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I I I  Sprawozdanie W ydziału Towarzystwa dla popierania polskiej n a ­
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Sprawy bieżące.
Wiadomości handlowe.

D w udziestop ięcio lec ie
Towarzystwa Rolniczego Okręg, w Wieliczce.

Podajemy poniżej wyjątki z protokołu spisanego z LX X IV  
Zgromadzenia ogólnego Towarzystwa Rolniczego Okręgowego, 
które się odbyło dnia 15 marca 1905 r. w sali Rady miej­
skiej w Wieliczce w obecności 24 członków Towarzystwa, 
pod przewodnictwem p. Maryana Dydyńskiego, prezesa.

Z grona członków W ydziału obecni: pp. Bzowski Ka­
zimierz z Drogini. Brzeziński Zdzisław, Bzowski Kazimierz 
z Żerosławic, Czecz Karol, F ink  Adam, Konopka Stanisław, 
Niedzielski Stanisław, Sandoz Feliks i Stonawski Paweł.

Delegat Komitetu p. Stefan Bojanowski.
Jako Komisarz rządowy p. Bolesław Szczerbiński c. k. 

Starosta.
1. O godz. l i y 2 przed południem przewodniczący otwiera 

Zgromadzenie, zaznaczając na wstępie, iż z dzisiejszem Zgro­
madzeniem łączą się dwa ważne momenty w dziejach Towa­
rzystwa; pierwszym z nich jest przypadająca dnia 24 kwietnia 
r. b. dwudziesta piąta rocznica zawiązania się Towarzystwa. 
W  tym to dniu roku 1880 z inicyatywy Komitetu c. k. To­
warzystwa Rolniczego w Krakowie i na zaproszenie śp. Ata­
nazego Benoego z Niegowici, dwudziestu czterech obywateli 
powiatu Wielickiego, zgromadzonych w Wieliczce — których 
listę odczytuje przewodniczący — postanowiło zawiązanie To­
warzystwa Rolniczego, uchwaliwszy jego statut i wybrawszy: 
śp. Atanazego Benoego prezesem, śp. Alfons Lippomana z Do- 
branowic wiceprezesem, oraz Maryana Dydyńskiego z Raci­
borska, śp. Ks. Józefa Kufla z Bierzanowa i Stanisława Że­
leńskiego z Grodkowie członkami W ydziału Towarzystwa. 
Przewodniczący odczytuje protokół rzeczonego Zgromadzenia, 
oraz protokół odbytego zaraz na drugi dzień w Niegowici

pierwszego posiedzenia W ydziału Towarzystwa; następnie przy­
tacza ważniejsze daty z historyi Towarzystwa, a mianowicie 
odbytą w roku 1883 wystawę okręgową, ustąpienie w roku 
1885 śp. Alfonsa Lippomana z wiceprezesostwa, a wybór 
w jego miejsce Maryana Dydyńskiego, zaś w roku 1.892 wy­
bór tegoż prezesem w miejsce ustępującego śp. Atanazego 
Benoego, zaś wybór zastępcy prezesa w osobie p. Adama 
F inka z Komornik. W  roku 1894 następuje śmierć śp. Ata­
nazego Benoego, w r. 1895 przyjęcie pierwszego wyłącznie 
sprawom Towarzystwa oddanego urzędnika, od którejto daty 
nastaje w działalności stały zwrot w kierunku handlowym, 
w r. 1896 Towarzystwo nabywa na własność dom w Wieliczce 
kosztem 12.000 Koron, w którym  dotychczas się mieści, 
w r. 1901 dyrekcyę Towarzystwa obejmuje p. Stefan Konopka, 
wreszcie w r. 1905 dział handlowy Towarzystwa z woli Ko­
mitetu przechodzi na powstające w Krakowie osobne stowa­
rzyszenie pod firmą „Syndykat Towarzystw Rolniczych1* i to 
właśnie jest owym drugim ważnym w dziejach Towarzystwa 
momentem, redukującym  zakres jego działania z szerokich 
granic całego kraju na szczupły zakres własnego okręgu. Dla 
uzupełnienia powyższych dat z historyi Towarzystwa przewo­
dniczący dodaje, że majątek Towarzystwa w tym czasokresie 
powstały, wynosi obecnie, według ostatniego zamknięcia ra­
chunkowego 100.540 Kor. 74 hal., że odbyto 74 Zgromadzeń 
ogólnych, że cyfra członków z pierwotnych 24 wzrosła do 
170, że zakupiono buhai subwencyjnych ogółem za 45.200 Kor., 
że na premiowania bydła włościańskiego wydano 24.516 Kor. 
Te wszystkie daty świadczą wymownie, że Towarzystwo nasze 
nie tylko przetrwało ten poważny czas swego istnienia, ale 
działalnością swą i ciągłym — niezwykłym, jak  na nasze 
stosunki — rozwojem zasłużyło się dolirze produkcyi rolnej 
w granicach całego kraju, a pod względem społecznym i na­
rodowym nie sprzeniewierzyło się myśli pierwszych założy­
cieli Towarzystwa, z których zaledwie ośmiu znajduje się 
jeszcze przy życiu. Oddając hołd pamięci tych z pomiędzy 
nich, którzy nie dożyli już obecnej chwili, przewodniczący 
apeluje do zgromadzonych i nieobecnych członków Towarzy­
stwa, aby i nadal wierni dotychczasowym kierunkom po tycli- 
samych torach instytucyę naszą prowadzili i dalej rozwijali

Następnie przewodniczący poświęca żałobne wspomnienie 
zmarłemu niedawno członkowi Towarzystwa śp. Włodzimie­
rzowi Siemiginowskiemu z Torskiego, podnosząc zasługi jego 
w życiu publicznem, oraz zalety wzorowego administratora 
majątku.

Dalej przewodniczący usprawiedliwia Wydział, że z po­
wodu mezebrania się wcześniej Zgromadzenia ogólnego i nie-



w ybrania  Kom isyi rachunkow ej dla bilansu za rok  1904, 
zniewolony był powołać do tej czynności Komisy o w ybrany 
w roku m inionym , w której skład wchodzili pp. Gwido F ried - 
berg, Bolesław Szczerbiński i Jan  Zagórski.

Kończąc, przew odniczący w ita c. k. kom isarza rządo­
wego w osobie starosty Szczerbińskiego, oraz p. Bojanowskiego, 
jak o  delegata Kom itetu centralnego, podając do wiadomości, 
iż członek T ow arzystw a p. Stanisław  Biesiadecki słabością 
uspraw iedliw ił swą nieobecność.

Na sekretarza Zgrom adzenia zaprasza przew odniczący 
p. S tanisław a Konopkę.

2. P. Adam F in k , zażądaw szy głosu, prosi o przyjęcie 
jego rezygnacyi, jak o  zastępcy prezesa, m otyw ując j ą   ̂w ie­
kiem. nadw ątlonem  zdrowiem  i znacznem  oddaleniem  m iejsca 
jego zam ieszkania. Przew odniczący, w yraziw szy z tego ty tu łu  
szczery żal im ieniem  w łasnem  i całego Zgrom adzenia, m nie­
ma, że jed y n y m  powodem rezygnacyi p. F in k a  może być 
chyba to, że on jak o  prezes obciążony ju ż  w iekiem  będzie 
zmuszony coraz więcej w ym agać pracy  od swego zastępcy, 
czego dotychczas mu oszczędzał, licząc się więc i z tym i mo­
tyw am i i sam ą rezygnacyą, zarządzi w ybór W iceprezesa na 
dzisiejśzem  Zgrom adzeniu.

'P. Jan  Zagórski, przyłączając się do słów prezesa, w y­
raża imieniem Zgrom adzenia żal z powodu ustąpienia p. 1 in­
ka, dziękując mu zarazem  za w ydatną działalność na zajmo- 
wanem  dotąd stanow isku.

3. Przechodząc do porządku dziennego, przew odniczący 
zarządza odczytanie protokołu z poprzedniego Zgrom adzenia, 
k tó ry  na w niosek p. S tanisław a K onopki bez czytania zostaje 
przyjęty.

4. Z kolei następuje głosowanie nad propozycyami W y­
działu. co do przy jęcia  nowych członków w poczet Tow arzy­
stwa, skutkiem  czego zostają przyjęci:

'a) p. Jadw iga Czarnow ska z D olnej W si,
b) p. W ładysław  Słapa z Lusiny,
c) p. Ludom ił M orawski z Łagiew nik,
d) p. W ładysław  Kom orowski z Bojanowa.
e) p. Róża D obrzańska z K rzyszkow ic,
f )  p. Stefan S troner z Staniątek.
g) p. Bolesław Jaw orsk i z Zaw ady,
h) p. Michał G rzybczyk  z W oli duchackiej.
5. Im ieniem  K om isyi kontrolującej p. Szczerbiński zdaje 

sprawę z zam knięcia rachunkow ego za rok 1004, zakończając 
wnioskiem  na udzielenie W ydziałow i absolutoryum. co też 
Zgrom adzenie bez dyskusy i uchwala.

6. Przew odniczący, z powodu rezygnacyi p. F inka , za­
rządza w ybór w iceprezesa Tow arzystw a, w którym  to prze­
dmiocie p. N iedzielski zabiera głos, proponując w ybór p. K a­
zim ierza Bzowskiego z D rogini i staw iając w niosek dokonania 
tego w yboru przez aklam acyę. P rzy  głosowaniu oba te w nioski 
zysku ją  jednom yślność, skutkiem  czego p. Bzowski zostaje 
w ybrany 'w iceprezesem . Tenże, zabraw szy głos, dziękuje za 
tak i dowód zaufania zapew niając, że powierzone sobie obo­
w iązki według najlepszej w iedzy i woli spełniać obiecuje. 
N astępnie przew odniczący w yraża gorącą radose z tak  szczę­
śliwego w yboru a korzysta jąc  z m łodych sił i gotowości do 
pracy  now owybranego, uprzedza go. że powierzone mu stano­
w isko nie będzie w cale sinekurą, gdyż z powodu  ̂ nadw ątlo­
nych wiekiem  sił prezesa m usi on coraz więcej zajm ować się 
spraw am i Tow arzystw a i z czasem stać się tegoż następcą. ^

7. Skutk iem  powyższego w yboru p. Bzowskiego zostaje 
opróżnione jedno m iejsce członka w ydziału, na k tóre  również, 
na w niosek p. N iedzielskiego, w ybrany  zostaje przez ak lam a­
cyę, mimo opozycyi z jego strony, p. Adam  Fink.

8. P rzechodzą? do porządku dziennego, przew odniczący 
zarządza w ybór 22 delegatów  i 7 zastępców na  ̂tegoroczne 
Zgrom adzenie Tow arzystw a Rolniczego w Krakow ie.

9. Z kolei następuje wygłoszone przez p. dyrek to ra  S te­
fana K onopkę spraw ozdanie W ydziału  o ograniczeniu D ziału 
handlowego T ow arzystw a i przystąpieniu do S yndykatu  To­
w arzystw  R olniczych w K rakow ie powstającego. R eferent 
w treściw ym  wywodzie zaznacza, że nasz Dział handlow y, 
mimo swego znakom itego rozwoju i mimo uznania z jak iem

spotykał się w całym, k ra ju , posiadał b rak i organizacyjne, 
powodujące niedostatek kapitału  obrotowego oraz b rak  po­
trzebnego kredytu , k tó ry  częstokroć zastępować^ przyszło p ry ­
w atnym  kredytem  prezesa i członków W ydziału, co samo 
w sobie nie było zdrow ym  symptomem i czemu zapobiedz 
należało" na przyszłość przez oparcie tej insty tucyi na szer­
szych podstawach finansowych.

Tę potrzebę uznając K om itet cen tralny  Tow arzystw a rol­
niczego, odniósł się do naszego Tow arzystw a z propozycyą 
utw orzenia w K rakow ie nowej na udziałach opartej insty tucyi 
i przelania na nią agend naszego Działu handlowego. U lega­
ją c  tem u wezwaniu, W ydział naszego Tow arzystw a zgodził 
się na powyższe propozycye, sku tk iem  czego powstaje z inicya- 
tyw y  Komitetu centralnego „S yndykat Tow arzystw  Rolni­
czych “ w K rakow ie, w którego utworzeniu W ydział naszego 
Tow arzystw a, prócz czynnej pomocy postanowił przyczynić 
się m ateryalnie przez ulokowanie z m ają tku  Tow arzystw a 
20.000 Kor. w formie udziałów, oraz około. 40.000 Kor. w for­
mie pożyczki. W  zam ian za tę ofiarę Tow arzystw o nasze ma 
sobie statutowo zapew niony w pływ  w zarządzie Syndykatu  
przez jedno m iejsce w jego R adzie nadzorczej. W  przekona­
niu, że nowa insty tueya  na zdrow ych oparta podstawach ma 
w szelkie w arunki pom yślnego rozwoju, W ydział, przez usta 
referenta prosi Zgrom adzenie o przyjęcie do zatw ierdzającej 
wiadomości pow yższych sw ych postanowień.

Po dodatkow em  w yjaśnieniu  ze strony prezesa, że nasz 
Dział handlowy, od k ilk u  lat prow adzony pod firmą central­
nego biura sprzedaży K om itetu T ow arzystw  Rolniczych, był 
poniekąd jednym  z jego  organów i miał obowiązek podlegać 
jego władzy, zatem że i żądanie przelania tych  agend na S y n ­
d y k a t uważać m usiał za rzecz niepodlegającą dyskusy i 
Zgrom adzenie zatw ierdza w całości powzięte w tej m ierze przez
W ydział uchwały.

10. Jako  dalszy punk t porządku dziennego wygłosił 
p. S tanisław  T ylick i odczyt o instruk to rach  rolnictw a i za­
daniu ich w naszych w arunkach. P relegen t podniósł ważność 
i dodatnie rezultaty  instruktorów  rolnictw a we F rancy i, pod­
czas gdy u nas insty tueya  ta  zawiodła pokładane w niej na­
dzieje; zastanaw iając się nad  przyczynam i tego fak tu , staw ia 
w arunk i jak ich  od instruktorów  w yniagać należy, jeżeli za­
danie ich ma na produkcyę rolną m niejszej własności dodatny
w pływ  wywrzeć.

W  dyskusyi nad tym  przedm iotem  zabierają głos pp.: 
Czecz. K onopka Stanisław , N iedzielski i Stonawski, czyniąc 
uwagi i dając w yjaśnienia o powodach niepraktyczności w na­
szych w arunkach instruktorów  rolnictw a - poczem Zgrom a­
dzenie uchw ala odstąpić W ydziałow i do rozpatrzenia m ysi 
utw orzenia w łonie T ow arzystw a osobnej sekcyi rolniczej, 
k tó raby  postępem w iedzy rolniczej i je j spopularyzowaniem
stale się zajmowała. , .

11. K orzystając z wniosków sam oistnych p. T y lick i p rzy­
pomina powziętą przed dwoma la ty  uchwałę w sprawie za­
w iązania osobnego stow arzyszenia producentów  nasion, dla 
którego ułożeniem statu tu  m iał się zająć p. Stefan Konopka.

I G dy to dla braku  czasu dotąd nie nastąpiło, Zgrom adzenie 
poleca p. Tylickiem u, aby pro jek t taki zechciał opracować.

Po w yczerpaniu w ten sposób tem atu do dalszych obrad, 
prezes zam yka posiedzenie o godz. 2-giej popołudniu.

Kartel tomasyny a Galicya.
Odczyt wygłoszony przez profesora Antoniego Górskiego na walnem 
zebraniu Towarzystwa rolniczego w Krakowie d. 28 m arca 1905 i.

Rozwój nowożytnego przem ysłu odbyw a się pod znakiem  
skartelow ania produkcyi. J a k  w szystkie czynniki gospodar­
czego życia, tak  i k a rte l posiada swoje dobre i złe strony. 
D obrą stroną karte li jest, że k ład ą  one koniec zabójczej walce 
konkurency jnej m iędzy poszczególnemi fabrykam i, że czyniąc 
przedsiębiorstw o rentow nem , p rzyczyniają  się do podniesienia
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zamożności w danym  k ra ju , podnoszą w ynagrodzenie robo­
tn ika, że zastosowując p ro d u k c ję  do rozm iarów  zapotrzebo­
wania, uchylają n ad p ro d u k c ję  i zapobiegają nagłym  przesile­
niom. Natomiast ujemną, a nawet wysoce szkodliwą stroną 
karte lu  je s t zmonopolizowanie p ro d u k c ji, a tern samem znie­
sienie wolnego targu, a co za tern idzie, narzucenie szerokim 
w arstwom  konsum entów  niekorzystnych dla nich w arunków  
kupna i nadm iernych cen, jednem  słowem w yzysk. Przeciwko 
w yzyskow i bronić się powinien każdy, a jeśli ani jednostka 
sama, ani łącznie z innem i jednostkam i obronić się nie może, 
to je s t zadaniem  państw a za pomocą surow ych ustaw, i środ­
ków  adm inistracy jnych  p rzy jść  je j z pomocą. Stądto od sze­
regu la t rządy  usiłu ją — ja k  dotąd nadarem nie — położyć 
rękę na orgańizaeyi karteli, ażeby nie przeszkadzając rozwi­
nięciu dobrych, w yplenić złe ich strony.

Dopóki dążenie to nie zostanie w drodze ustawodawczej 
urzeczywistnione, jed y n y m  sposobem obrony przeciw  zakusom 
k arte lu  je s t przeciw staw ienie potędze skartelow anych jedno­
stek tej siły, ja k ą  daje o rg an izac ja  konsum entów, zszerego- 
w anych w zapraw ne do podjęcia w alki stowarzyszenia.

Mam dzisiaj mówić o reakeyi, ja k ą  powinno koniecznie 
w yw ołać postępowanie jednego z najsiln ie jszych  k a rte li w E u ­
ropie wobec G alicyi.

W alne Zgrom adzenie Tow arzystw a rolniczego w  K ra­
kowie zajmowało się ju ż  raz w dniu 6 K w ietnia 1899 spraw ą 
k a rte lu  nawozów sztucznych na podstawie refera tu  p. Stefana 
K onopki, atoli jed n a  część wniosków referen ta  wówczas^ w glo­
sowaniu upadła, druga dotycząca zakładania fab ryk  nawozów 
sztucznych w k ra ju  zachowała platoniczne znaczenie. Tym - j 
czasem karte l jeszcze spotężniał, bo powoli objął fabryki to- 
m asyny w całym  szeregu państw  europejskich i opiera się 
na najsilniejszym  k arte lu  w Austryi, na karte lu  żelaza, k tóry , 
ja k  to w ubiegłym  roku  stw ierdził prezydent m inistrów, za­
pewnia właścicielom n iek tó rych  hut 30°/0 dyw idendy od w pła­
conego pierwotnie kapitału. Tom asyna jest, ja k  wiadomo ubo­
cznym  produktem  przy fab rykacy i stali, h u ty  żelazne są zaś 
w A ustry i w posiadaniu najw iększych potentatów  finansowych, 
a że my roln icy  bez tom asyny obyć się nie możemy, więc 
m am y naprzeciw  siebie opartą o m iędzynarodow y kapita ł po­
tęgę, k tó ra  w poczuciu pełni sw ych sił dy k tu je  nam wa­
runki nietylko sp rzeczn e . z interesem  p ro d u k c ji rolniczej 
w ogóle, ale także specyalnie nam  rolnikom  w  G alicyi wprost 
ubliżające.

K artel bowiem przeznacza do G alicyi tow ar najgorszy, 
niskoprocentowy, a więc w obee drożyzny przewozu niesto- 
sunkowo drogi. Przed la ty  pięciu chciał w prow adzić w życie 
w A ustry i szkodliw y dla ro lników  sposób obliczania ceny nie 
na podstawie kw asu fosforowego cytratow o rozpuszczalnego, 
ty lko  na podstawie zawartości ogólnego, a więc i nierozpusz­
czalnego kw asu fosforowego. Od szeregu la t narzuca , G alicyi 
i Bukow inie ceny wyższe, niż w szystkim  innym  krajom  mo­
narchii. Będę się starał w skazać drogę, ja k  możemy się bro­
nić przeciw  tym  zachłannym  aspiracyom , ale już  tu muszę 
z naciskiem  zaznaczyć, że obronić nas może ty lko karne, so­
lidarne, podyktow ane poczuciem także naszej własnej siły 
postępowanie ogółu rolników  w G alicyi. Zaznaczam  to już  na 
tern m iejscu, ponieważ ju ż  raz m ieliśm y konflikt z kartelem , 
a nie postępowaliśm y wówczas jednolicie i solidarnie. Rzecz 
je s t zbyt ważna, żeby ją  można pominąć, więc pozwolę sobie 
jak o  przestrogę na  przyszłość ten epizod z daw niejszej walki 
przypomnieć.

K artel postanowił był m ianowicie począwszy od 1 sty­
cznia 1900 nie sprzedawać żużli Thom asa inaczej, ja k  na 
podstawie ogólnej zawartości kw asu fosforowego. Oparł się on 
przytem  pozornie n a  pracach chem ików austryack ich  D aferta 
i R eitm air’a, k tórzy  tw ierdzili, że m etoda oceniania żużli na 
podstawie zawartości kw asu fosforowego cytratow o rozpusz­
czalnego je s t w adliw a; w rzeczyw istości zaś wprowadził tę 
innow ację, ponieważ dawała mu ona możność podniesienia 
ceny tow aru w sposób dla ludzi niefachow ych niedostrzegalny.
Z w yjątkiem  Związku handlowego K ółek rolniczych, którego 
naczelny dyrek to r D r. Prażm ow ski spostrzegł grożące stąd 
d la rolników  niebezpieczeństwo, w szystkie nasze składy i handle

zgodziły się na ten sposób oznaczania ceny; jeden  D r. P ra ­
żmowski wolał stracić zysk, k tó ry  całoroczny obrót norm alnie 
przynosił i nie zakupił ani jednego wagonu na tej zwodniczej 
podstawie oznaczenia cen, aniżeli przyłożyć rękę  do niezgo­
dnego z interesam i ro lnictw a sposobu tranzakcy i. J a k  dalece 
społeczeństwo nasze było niedostatecznie zoryentow ane w sy- 
tuacyi, dowodzi kom unikat zaopatrzony w podpis kom itetu 
c. k. galicyjskiego Tow arzystw a gospodarczego we Lwowie, 
ogłoszony w „R oln iku“ p. t. „Ostrzeżenie w spraw ie kupna 
m ąki żużlowej “, w k tórym  czytam y:

„ Ja k  to prof. Józef M. Pom orski w ykazał dobitnie 
w Nr. 52- „R oln ika“ z 30 g rudn ia  1899 r., je s t sprzedaż żu­
żli Thom asa jed y n ie  racyonalną na podstawie ogólnej zaw ar­
tości kw asu fosforowego, a nie na podstawie kw asu fosforo­
wego rozpuszczalnego w cy trynian ie  amonowym lub kw asie 
cy trynow ym 11. A zaraz dalej:

„D otychczasow y sposób sprzedaży był oparty  na nie-, 
w łaściwej podstawie i nie chronił ani interesów  odbiorcy ani 
fabrykanta , lecz był zawisły od prostego przypadku. Z t e g o  
p o w o d u  zaprow adził karte l w tym  roku  ogólną sprzedaż 
wedle kwasu fosforowego ogółem, co  z a s ł u g u j e  n a  p e ł ­
n e  u z n a n i e " .

U znanie było przedwczesne, a tw ierdzenie, że karte l 
nietylko ze względu na swój w łasny, ale także ze względu 
na interes rolników  w prow adził ową innow acyę. ogro­
mnie naiwne. Jakoż rolnic}1 niem ieccy na. ową innow a­
cyę nie przystali wcale i na. swojem postawili, profesoro­
wie Prażm ow ski i Jentys udowodnili naukowo, że inno­
w a c ja  była dla rolników  niekorzystna, a następny obrót w y­
padków  w ykazał niezbicie, że mieli racyę, bo k arte l rad 
n ierąd  na tej próbie poprzestał i do daw niejszego sposobu 
obliczania ceny m usiał powrócić! P łyn ie  stąd dla nas nauka, 
żebyśm y nie popadali w dawne błędy, nie godzili się apa­
tycznie na w arnnk i jednostronnie podyktowane, ty lko umieli 
się bronić z wytężeniem  w szystkich sił i energii.

W spomniałem obszerniej o tym  epizodzie dlatego, że 
w łaśnie w piśmie, k tóre  D r. Prażm ow ski o tej spraw ie w Czasie 
z 17 m arca 1900 r. zamieścił, zw raca on w yraźnie uwagę 
ogółu rolników , że k arte l „w obrębie A ustryi ustanowił różne 
ceny sprzedaży dla poszczególnych prowincyj austryackich , 
a mianowicie dla Moraw 14 ct., d la Czech 14 Yg ct., a dla 
G alicyi 17 ct. za k iloprocentkw a.su  fo s fo ro w e g o Z d a w a ło b y  
się, że podanie tego fak tu  rolnikom  do powszechnej w iado­
mości powinno było w ystarczyć, aby się ogół tem zaintere­
sował, a kom petentne czynniki rozpoczęły energiczną akcyę 
za zniesieniem  tego privilegium odiosum, ja k i cięży na Galicyi 
i Bukowinie. W szak  u nas zboże i pasza je s t znacznie tań ­
sza, niż w prow incyach zachodnich, frach t m usim y płacić bez 
porów nania wyższy, a mimo to jak im ś praw em  k ad u k a  znie­
woleni jesteśm y daw ać za ten niezbędny śrogek produkcyi, 
jak im  są żużle, ceny jednostkow e wyższe od innych pro- 
w incyi austryackich . Tym czasem  o ile mi wiadomo spraw ą 
tą  n ik t się na seryo nie zajął, a k a rte l tak  pierw ej ja k  i pó­
źniej kazał nam niezależnie od kosztów transportu  p łacić 
ceny wyższe, niż w sąsiednim Śląsku lub na M orawach. 
W praw dzie na zebraniach ogólnego Zw iązku Tow arzystw  rol­
n iczych w A ustry i (Allgemeiner Verband), gdzie dokonane 
byw ają tranzakcye z kartelem  o k ilk a  tysięcy wagonów, de­
legaci nasi dw ukrotnie, raz D r. K rzyżanow ski, raz p. Stefan 
Konopka, zwracali uw agę na niesłuszność tego różniczkow a­
nia cen na niekorzyść G alicyi, ale reprezentant karte lu  oświa­
dczył, że od owego różnego oznaczania cen nie odstąpi, mo­
tyw ując to podobno „znaną niepewnością stosunków k red y ­
towych w G alicy i11; na tem  spraw a się skończyła.

Ten stan rzeczy trw a do dziś dnia. Na rok bieżący 
układ  karte lu  z cytow anym  już Allgemeiner Verband opiewa: 
„w szystkie k ra je  w A ustry i z w yjątkiem  G alicyi, B ukow iny 
i tych okolic, k tórym  dostarcza się towaru przez T ry est m ają 
płacić 30 halerzy  za kiloprocent ogólnego albo 34 halerze za 
k iloprocent cytratow o rozpuszczalnego kw asu fosforowego, 
franko Bubenc, huta w Cieplicach lub w szystkie staeye g ra ­
niczne od L indau nad jeziorem  bodeńskiem do O paw y; Ga- 

j  licya zaś i Bukow ina m ają płacić 3 5 1/2 w zględnie 3 9 '/2 ha-
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lerzy franko D ziedzice i Oświęcim, lub o halerz taniej franko 
M orgenro th 11. R abat dla Tow arzystw  rolniczych wynosi 40 ko­
ron za wagon, z w yjątk iem  dla G alićyi i Bukowiny, w k tó ­
rych  to k ra jach  „Ogólny zw iązek1' ma prawo udzielić ty lko  
30 koron rabatu! c. d. n.

Spółki rolnicze i ich zastosowanie u nas
(Odczyt wygłoszony na walnem zgromadzeniu krakowskiego Towarzystwa 

rolniczego 27 m arca 1905 roku), 

napisał

Julian Dziembowski
ze Sosnowca.

Stow arzyszenie spólkowe było pierwotnie, złączeniem  się 
ekonom icznie słabych, w celu wzmocnienia sił jednostki. D al­
szy rozwój tej zasady socyalno społecznej, naprow adził na 
myśl użycia form y spółkowej do spełnienia i osiągnięcia od­
miennego zadania, — zakładu czysto zarobkowego, różniącego 
się od tow arzystw  akcy jnych , nie treścią, lecz ty lko  form ą 
zewnętrzną.

Rozwiązanie tej kw estyi i ujęcie je j w prawnopaństwo- 
we ram y, należy przypisać działaniu sędziego H erm anna 
Schulze z D elitsch. Jem u to należy się głów na zasługa, pow­
stania pierwszego prawa, nadającego praw ne podstawy spół­
kom zarobkow ym  i gospodarczym .

Przeciw ko idei spółek, powstała zacięta w alka zwłaszcza 
ze strony konserw atyw nej, k tó ra  staw iała spółki na rów ni ze 
socyalizmem, ponieważ dopom inają się one o gw arancyę ró­
wnego zarobkow ania dla w szystkich, k tó ra  zarzucała że dla 
osiągnięcia tej gw arancyi opiera się tak  stowarzyszenie spół- 
kowe, ja k  i socyalizm, na zasadzie solidarności.

Sposób jednakże, w ja k i należałoby w ytw orzyć te gw a- 
rancye, je s t po obu stronach zupełnie odm ienny. Podczas 
k iedy socyalizm żąda, w ytw orzenia gw arancyi. przez narzu­
cenie je j całej społeczności a w pierwszej linii objętej przez 
państwo i w tem k ierunku  żąda przeobrażenia całego pań­
stwowego ustroju, — to stow arzyszenia spółkowe, żądają utwo­
rzenia gw arancyi, na podstawie łączenia się poszczególnych 
jednostek , stron interesow anych i porządkują  je  w pewne 
grupy, wedle zatrudnienia, zajęcia i dążności.

Ideą przew odnią Schulzego było, że spółka powinna p ra­
cować i rozw ijać się wedle zasad i pojęć gospodarczych. Ma­
jący  zam iar czerpać korzyści z usług spółki, powinni bezwa­
runkow o być członkam i tejże i wedle sw ych sił starać się 
o utrw alenie samodzielności spółki, dalej powinni jeden  za 
drugiego odpowiadać aby  w ytw orzyć w spólny k red y t a swe 
w łasne in teresa opierać na utrw alonej spółce.

Ogłoszenie praw a spółkowego miało w następstw ie, że 
rozwój spółek w całych Niem czech przybra ł ogromne roz­
m iary. N ietylko spółki na zasadach Schulzego założone, ale 
też i spółki pożyczkowe podług rad  Reiifeisena. —■ pospie­
szyły ze zapisaniem  się do rejestru  sądowego, osiągając tem 
praw ne podstawy.

Różnice w ustro ju  kas Reiffeisena a spółek system u 
Schulzego zatarły  znacznie przepisy praw a spółkowego z dnia 
1-go m aja  1889 pozostały ty lko  te, na k tóre  praw o pozwala 
odbiedz, statutowerni przepisam i. Dziś pozostało k a rdyna lną  
różnicą, że spółki Reiffeisena cieszą się specyalną opieką i po­
mocą rządu, idącą może dalej, ja k  tego sam cel spółki w y­
maga.

Z góry zaznaczyć mi w ypada, że nasze spółki zarobko­
we i gospodarcze, są w szystkie założone na zasadach S chu l­
zego a w ięc polegające na samopomocy.

Praw odaw cze określenie dzieli spółki na zarobkowe i go­
spodarcze. Popieranie zarobkowości polega na przysporzeniu 
dochodów, popieranie gospodarstw a na obniżeniu w ydatków . 
Z tego w ynika, że różnorodne cele, mogą się jednoczyć w je ­
dnej spółce.

P rzed w ejściem  w życie praw a z roku  1889, istniała 
ty lko jed n a  forma spółek co do odpowiedzialności członków

i to form a nieograniczonej odpowiedzialności. Obecne praw ne 
przepisy znają trzy  form y i to:

1) Spółka z nieograniczoną odpowiedzialnością, każden 
członek takiej spółki odpowiada tejże, jakoteż je j w ierzycie­
lom bezpośrednio całym swoim m ajątkiem  za zobowiązania

| jej, czyli, że w razie runu  spółki m ają w ierzyciele prawo, 
swe udowodnione pretensye dochodzie albo na spółce, albo 
w prost na poszczególnych członkach i to w obrębie całego ich 
ruchom ego i nieruchom ego m ajątku.

2) Spółka z nieograniczoną dopłatą, każden członek od­
powiada ty lko  spółce całym  swoim m ajątkiem , za je j zobo­
wiązania, nie zaś w prost je j wierzycielom. W  tej formie może 
wierzyciel swe pretensye dochodzić ty lko  na spółce, n igdy  
zaś na pojedynczych je j członkach.

3) Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością, gdzie k a ­
żden członek je s t zobowiązany ty lko  do pewnej z góry s ta ­
tutem  oznaczonej wysokości odpowiadać za zobowiązania spółki, 
tejże lub bezpośrednio je j wierzycielom.

P rzy  formie spółek z nieograniczoną odpowiedzialnością, 
albo z nieograniczoną dopłatą, wolno każdem u członkowi mieć 
ty lko  jeden  udział, którego wysokość statutem  m usi być ogra­
niczoną, podczas k iedy  przy spółce, z ograniczoną odpowie­
dzialnością wolno każdemu członkowi posiadać więcej udzia­
łów (ilość tychże m usi być statutem  unorm owaną) lecz za 
każden udział m usi członek przejąć odpowiedzialność ustano­
wioną, k tórato  odpowiedzialność nie je s t przyw iązaną do osoby 
lecz do udziału.

W e w szystkich trzech form ach spółek przysługuje je ­
dnem u członkowi ty lko  jeden  głos bez różnicy ilości udzia­
łów —  w przeciw ieństw ie do Tow arzystw  akcy jnych , gdzie 
ilość akcyi stanowi o ilości głosów.

Udziały w płaca się jednorazowo, albo też częściowo, 
o czem przepisuje ustawa spółki. Praw o wym aga, że przy 
spółkach z ograniczoną odpowiedzialnością nabycie następnego 
udziału, ty lko  w tedy je s t dozwolonem, skoro poprzedzający 
całkow icie zapłacony został. Sum a odpowiedzialności przy tej 
formie spółek m usi za każden udział być najm niej tak  w y­
soką, ja k  udział sam.

Ponieważ pewność sp ó łk i,—  je j gw arancyę, przedsta­
w iają sum y odpowiedzialności, — gdyż udziały zazwyczaj nie 
są zbyt wysokim i, —- przeto spółki z ograniczoną odpowie­
dzialnością, nie wszędzie zdołały sobie zdobyć to poważanie, 
ja k ie  im się jednakże  należeć powinno, a przedew szystkiem , 
nie mogą nigdy  liczyć na tak i k redyt, jak im  mogą rozporzą­
dzać spółki form innych, —  z nieograniczoną odpowiedzial­
nością.

Zw łaszcza dla spółek rolniczych a więc surowcowych, 
jest forma ograniczonej odpowiedzialności bardzo stosowną 
a to z przyczyn, że spółki tak ie  mogą stosunkowo m ałym  k re ­
dytem  pracować, k tó ry  ograniczeniem  odpowiedzialności da 
się usprawiedliw ić. Spółki surowcowe m uszą jednoczyć człon­
ków  o zbyt w ielkiej różnicy m ajątkow ej, dla k tórych  form a 
nieograniczonej odpowiedzialności stanow iłaby zbyt nierówne 
ryzyko.

P rzyznać  trzeba, że rządy  poszczególnych państw  rze­
szy niem ieckiej bardzo wiele zdziałały, dając finansową po­
moc spółkom w spierając tern ich zakładanie. P rusy  naprzy- 
k ład  w ytw orzyły kasę, w yposarzoną kapitałem  50 milionów 
m arek, której zadanierp je s t popieranie taniego k red y tu  spół­
kowego, nadto użyto 5 milionów m arek na pobudowanie spi­
chlerzy zbożowych. Rząd pruski, w  pierwszej linii popierał 
spółki rolnicze i przemysłowe, dla tego przeważnie przeciwko 
tym  spółkom a zwłaszcza rolniczym , skierowało się ostrze 
in teresow anych przeciwników.

R olnicy zupełnie jaw n ie  wypowiadają, że stara ją  się 
ow ładnąć te" korzyści, k tóre  dotychczas płynęły do kieszeni 
kupców  i handlarzy  zbożowych, — że p ragną o ile możności 
usunąć pośrednictw o pom iędzy producentem  a konsumentem. 
Ten cel atoli nie da się tak  łatw o osięgnąć gdyż n. p. w y­
produkow ane zboże, nim się w chleb zamieni, zbyt wiele ko­
lei przechodzi, i aby je  bez pośrednictw a dać konsumentowi, 
m usiałaby je  spółka przez w łasny m łyn i p iekarn ię przepuścić. 

Moim zdaniem szłoby to za daleko, aby, chcąc tak i cel
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osięgnąć. kosztem korzyści jednej warstwy ludności t. j. rol­
ników. niszczyć egzystencyą obecnych właścicieli młynów 
i piekarń. Cel' spółek'rolniczych powinien polegać na wyzwo­
leniu się z monopolu -  zwłaszcza nierzetelnego — handla­
rzy. zboża i surowców rolniczych. Dok. nas t.

O  zadaniach  
pracy  in s t ruk to rów  rolniczych.

O dczyt w ygłoszony podczas w alnego zg ro m ad zen ia  k rak o w . Tow. ro ln iczego 
27-go M a rca  1905 roku.

Szanowni Panowie! Od stycznia bieżącego roku przy 
tutejszem Towarzystwie rolniczem zostały utworzone dwie 
posady instruktorów rolniczych. .Wszyscy zdajemy sobie spra­
wę. przynajmniej w ogólnych zarysach z tego, jak i cel mogło 
mieć Towarzystwo rolnicze udzielając pola do pracy instru­
ktorskiej dwóm fachowo wykształconym rolnikom. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, ze celem tym była chęć współdzia­
łania w najszybszem szerzeniu zawodowej wiedzy rolniczej. 
W szak właśnie to szerzenie zawodowej wiedzy rolniczej jest 
jednem z główniejszych zadań, jak ie  Towarzystwo rolnicze 
ma na celu. w ten bowiem sposób stwarza ono zastęp przed­
siębiorczych i pewnych siebie pracowników rolnych, a przy­
kład i rezultaty ich pracy zataczając coraz szersze kręgi, 
mnoży wśród ziemian naśladowców, coraz chętniej i energi­
czniej się biorących do intenzywniejszej i wydatniejszej niż 
dotąd działalności na ojczystym zagonie. Nie wszyscy jednak 
dosyć jasno pojmujemy, czem mogą i powinni być instruktorzy 
rolnictwa, w jak i sposób będą oni szerzyć wiedzę fachową 
i jak i stosunek powinien łączyć ziemian z instruktorami.

W jakiż więc sposób rozszerzaną bywa obecnie fa­
chowa wiedza rolnicza i jakie są dostępne dla ogółu źródła?

Nad rozpowszechnianiem nauki rolniczej w pierwszym i 
rzędzie pracują zakłady wyłącznie temu celowi poświęcone, i 
a więc rozmaite instytucye naukowo rolnicze, zaopatrzone  ̂
w odpowiednie siły profesorskie, oraz środki materyalne i pe­
dagogiczne; następnie rozmaite stacye doświadczalne, wędro­
wni nauczyciele, oraz różne pisma fachowo - rolnicze. Są to 
źródła najpoważniejsze, lecz niestety dla małej tylko niemal 
cząstki rolników dostępne, pomimo iż na roli tak znaczny 
procent ludzi pracuje, a praca rolna przedstawia dla nas Po­
laków pierwszorzędne znaczenie, od umiejętnego bowiem go­
spodarowania zależnem jest utrzymanie w naszych rękach 
ziemi, tej tak dla nas drogiej placówki, a z nią razem i utrzy­
manie najsilniejszego stosunku z ludem wiejskim. Większość 
rolników zmuszoną jest poprzestać na praktycznem w ykształ­
ceniu posiadającem wprawdzie duże znaczenie, lecz w wię­
kszości wypadków niewystarczającein dla celowego podążania 
i zastosowania się do zmieniających się szybko warunków 
rolniczo-ekonomicznych.

Nieraz zdarzyło się już i mnie słyszeć zdania podobne i 
tym: „że za naszych ojców nie używano ani żadnych popio­
łów, ani maszyn, a chleba było więcej niż dzisiaj Zdania 
powyższe, dość jeszcze często wypowiadane dowodzą tylko 
tego, że ci, którzy je  wygłaszają nie zdają sobie sprawy z za­
sadniczej zmiany, jak a  nastąpiła w warunkach gospodarstwa 
dzisiejszego, a dawniejszego z przed kilkudziesięciu laty, — 
z wynikłej różnicy w cenach ziemi (cena ta podniosła się 
w trójnasób, nieraz i więcej) pracy najemnej, maszyn, inwen­
tarza rolniczego, z obciążeń czynszowych, hypoteeznych, spo­
wodowanych choćby tylko nieuniknionymi podziałami fami­
lijnymi, koniecznością posiadania kapitałów nakładowego i obro­
towego, jednem słowem żaden z tych bezwzględnych przeci­
wników jakichkolwiek meljoracyi nie zwraca uwagi i nie 
zastanawia się dostatecznie nad tern, ile dawniej powinien był 
wyciągnąć rolnik ze swego warsztatu, a ile dziś on w ypra­
cować musi, aby wyjść na swojem t. j. opłacić wszystkie 
ciężary, otrzymać procent od wyłożonego kapitału oraz wyna­
grodzenie za swą całoroczną pracę. Nie dziw więc, że już 
dziś obok powyższych tak  konserwatywnych pojęć rolniczych

spotykamy się z dążnościami postępowemi, w calem tego słowa 
znaczeniu — tak  iż nawet drobni gospodarze zaczynają sto­
sować u siebie różne ulepszenia, kierując się w tym  wzglę­
dzie radami doświadczeńszych rolników, o które się chętnie
ubiegają. . . .

Bo też i charakter dzisiejszej pracy rolniczej zmieni! 
się do niepoznania, a. gospodarstwa stają się coraz bardziej 
przemysłowemi przedsiębiorstwami. W ypracowywać musimy 
bardzo wiele, a inne kraje jeszcze więcej i rzeczywiście osią- 

; gają lepsze rezultaty. Z danych statystycznych1),̂  odnoszących 
się do przeciętnych plonów innych krajów dowiadujemy się, 
że zbieramy przeciętnie mniej niż tamte tak  np. Czechy zbie­
rają z hektara więcej: pszenicy o 60°/0, żyta o i ó 0/,,, jęczmie­
nia o 55% , owsa o 13%, buraków cukrowych o 25%. Ustę­
pujemy innym krajom też znacznie pod względem otrzymy­
wanych przez nas absolutnych najwyższych plonów. P rzy­
czyny tego dla nas niepomyślnego faktu są różne — nad niemi 
zastanawiać się nie będę. zauważę tylko, że skrzętną i umie­
jętną pracą udałoby się i nam- wydajność naszych pól i go­
spodarstw znacznie zwiększyć. Cel powyższy da się osiągnąć 
jedynie drogą umiejętnego kierowania gospodarstw, wyszuki- 

| wania coraz to nowych źródeł dochodu odpowiedniego stoso­
wania nakładów w rolnictwie, a zarazem skrupulatnego obra- 
chowywania rezultatów. Szczególniej dwa ostatnie warunki, 
od których równomiernego współdziałania wyniki naszej naj- 

i sumienniejszej choćby j racy najwięcej zależą, zaliczyć musimy 
niestety do tych, nad których znaczeniem nie każdy się do­
statecznie zastanawia.

Nakłady w dzisiejszem gospodarstwie są konieczne — 
z tern zgadzamy się wszyscy — nie wiemy jednak nieraz,

1 jakie one powinny być, jak ie  dadzą się mniejszym kosztem 
uskutecznić, a jakie większych wymagają. W szystkie one 
m ają jeden cel. — dopomódz rolnikom do osiągnięcia pewnych 
zysków, nie narażając go przytem na jakiekolw iek straty, 
muszą one zatem wyłączać niemal zupełnie ryzyko, lub uczy­
nić je  możliwie małem. Chcąc uchronić się od strat, łączymy 
się nieraz w związki — wspólnemi silami nabywamy nowe 
maszvny, nasiona — posługujemy się doświadczeniem, kom­
petentnymi radami innych wiarogodnycli ludzi. Środki te cie­
szą się słusznem w zupełności uznaniem, lecz nie zawsze są 
one dostateczne, a nieraz nawet nie dla wszystkich dostępne. 
W prawdzie rozmaici producenci reklam ując swoje wytwory, 
bądź to maszyny rolnicze, bądź to nasiona rolne, lub też na­
wozy pomocnicze, drukują i rozpowszechniają w postaci róż­
nych broszurek bardzo nieraz szczegółowe przepisy, na jakie 
ziemie, jak ie  w arunki fizyograficzne i atmosferyczne m ają być 
ich wytwory najodpowiedniej szemi, podają ilości ziarna w y­
siewać się mającego, sposób uprawy, ilości oczekiwanych 
sprzętów lub zysków i t. d. Wskazówki te jednak nie są 
wystarczające, nie są miarodajne — często nawet bardzo ułu­
dne i niedokładne — coś w rodzaju wym ijających orzeczeń 
starożytnych orakulów — niczego one nie gwarantują — nieraz 
narażają niepotrzebnie na straty. Pamiętać bowiem należy, że 
w arunki wegetacyjne są tak skomplikowane, że żadna nawet 
najściślejsza chemiczna analiza ziemi i płodów, sama jedna 
nie jest w stanie udzielić odpowiednich pewnych wskazówek, 
jak ie  należy rośliny uprawiać, jak ie  nawozy pomocnicze sto­
sować. Pragnąc zastosować pewne nakłady, powinniśmy się 
najprzód starać za pomocą próbnych doświadczeń dowiedzieć, 
czego się możemy od nich spodziewać. Umiejętne urządzenie 
prób na miejscu, oraz odpowiednie ocenienie wyniku tych 
prób, choć nieraz napozór łatwe, wymaga odpowiedniego przy­
gotowania, wprawy, możliwej do osiągnięcia przez stałą pracę 
w tym kierunku, doświadczenie osobiste, w przeciwnym zaś 
razie nie uwzględniwszy nieraz jakiegoś ważniejszego czyn­
nika, nie zawsze nawet łatwo uchwytnego, możemy wypro­
wadzić z otrzymanych doświadczeń i wyników fałszywe 
wnioski, a stosując się następnie do nich na szerszą skalę 
narazić się możemy na poważniejsze szkody. Dok. nast.

*) W zię te  z p racy  prof. St. J e n ty sa  „O po trzeb ie  i śro d k ach  popie­
ra n ia  p rod u k cy i roślinnej “ .
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Instrukcya
dla Towarzystw rolniczych okręgowych

n ap isa ł

Stefan  Bojanowski.

Ciąg dalszy.

2. Fundusze.
Jak wyżej zaznaczono, każda pozycya Dziennika kaso­

wego zaopatrzoną być winna, w kolumnie na ten cel przezna­
czonej, „Funduszem11, do którego ona należy.

Stosownie do zakresu działania Towarzystwa ilość tych 
funduszów może być różną — z góry jednak da się powie­
dzieć, że w normalnym zakresie działania każdego Towarzystwa 
jego dochody i rozchody dadzą się podzielić mniej więcej na 
następujące grupy:

I. Fundusz a d m i n i s t r a c y j n y ,
II. „ h o d  o w i a n y  (bydło),

III. „ P r e m i o w a n i a  i w y s t a w y ,
IV. „ D o ś w i a d c z e n i a  pol owe ,
V. „ S t a j  n i e  i gn oj o w n i e  wz o r owe ,  

VI. „ M l e c z a r s t w o ,
VII. „ D z i a ł  h a n d l o w y ,

VIII. „ Co n to  p ro  d i v e r s e .
Wymieniamy szereg funduszów dla wskazania jak  m o g ą  

się rozdzielić obroty Towarzystwa, przy czem zaznaczyć jednak 
wypada, że nie każde Towarzystwo takie obroty mieć będzie, 
bo te obroty zależą od tego w jakich kierunkach pracuje 
Towarzystwo i jakimi operuje funduszami, dla których mu­
szą być otwarte poszczególne Conta w Księdze głównej. Tak 
jak  nie jest wykluczone, iż to lub owo Towarzystwo tylko 
n. p. „Funduszem administracyjnym11 i „Funduszem hodowla­
nym (bydło),, rozporządza nie mając ich więcej, tak samo nie 
można wykluczyć całego szeregu innych funduszów po za 
wymienionymi 8 funduszami, jakie mogą powstawać w miarę 
rozwoju Towarzystwa i zwiększonych poszczególnych obrotów 
w innych kierunkach. Dla tego też podany podział na 8 fundu­
szów jest li  t y l k o  i n f o r  m a c y j  n y m, a każde Towarzystwo 
przyjmie z niego ten podział jaki dla tego Towarzystwa jest 
najodpowiedniejszy, lub w miarę potrzeby otworzy w Księdze 
głównej Conta dla większej ilości funduszów.

I. Fundusz administracyjny.
Na rachunek tego funduszu, t. j. do , t e g o  funduszu 

wpiszemy wszystkie dochody i rozchody Dziennika kasowego 
z ogólnem prowadzeniem (administracją) Towarzystwa zwią­
zane. Tu zatem należeć będą d o c h o d y  z opłat ód członków, 
subwencye Komitetu i innych Instytucyi na prowadzenie 
biura przeznaczone, ewentualne dary na ten cel ofiarowane 
i t. d. Do r o z c h o d ó w  natomiast należeć będą: czynsz za 
lokal, pensya. sekretarza ewentualnie innych urzędników, utrzy­
manie kancelaryi, opał, światło, usługa, prenumerata dzienni­
ków i t. p.

Jak  z tego widzimy, to „Fundusz administracyjny11 bę­
dzie miał r ó ż n e  k a t e g o r y e  dochodu i rozchodu.' Dla wy­
robienia sobie dość jasnego obrazu ruchu i działalności To­
warzystwa nie jest obojętnem wiedzieć, jak poszczególne fun­
dusze partycypują w rozmaitych kategoryach swoich docho­
dów i rozchodów, dla tego też nietylko koniecznem jest roz­
rzucenie pozycyi dochodu i rozchodu Dziennika kasowego 
w Księdze głównej na poszczególne do siebie należące grupy 
t. j. „Fundusze11 ale ponadto również potrzebnem jest wyja­
śnienie obrotów kasowych pojedynczych Funduszów wedle 
poszczególnych kategoryi dochodu i rozchodu. Aby uniknąć 
zbyt wiele i przy naszej prostej książkowości niepotrzebnej 
pracy, jakaby wynikła gdybyśmy musieli z Księgi głównej 
wpisywać pozycye poszczególnych funduszów do innej książki 
i w tej nowej książce te pozycye rozrzucać na poddziały tych 
funduszów (kategorye), przeto przez Komitet subwencyonowa- 
nym biurom Towarzystw okręgowych polecona do prowadze­
nia „ K s i ę g a  g łó w n a 11 jest tak urządzona, że ona jest ró­

wnocześnie i „Ka t e g o  m i  ki  e m“. t. j że obok rubryki za­
tytułowanej „razem11 jest 9 innych rubryk, w których roz­
rzuca się pojedyncze pozycye dochodu i rozchodu na odpo­
wiednie „kategorye11.

Powiedzieliśmy n. p. że do dochodów „Fundusza admi­
nistracyjnego11 wpisujemy opłaty od członków, subwencve 
Komitetu lub innych instytucyi i t. d. wpisujemy zatem ju ż  
w Dzienniku kasowym w rubrykę na to przeznaczoną przy 
odpowiedniej pozycyi „fundusz administracyjny11, a przenosząc 
tę pozycyę (kontując) do Księgi- głównej wpisujemy ją  do 
„Funduszu administracyjnego11 w rubrykę „ ra z e m 11. Przy­
puśćmy, że do tego funduszu mamy kilka pozycyi jak n. p.
1. za wkładkę od członka A ...............................  10 koron

V V ■ 71 1) H ...............................  4 „

3. subwencya Komitetu na biuro  .........................500
4. „ Rady powiatowej na biuro . . . 200 „
5. dar członka K. na b iu r o ....................................  50 „

Wszystkie zatem te pozycye należą do „Funduszu admi­
nistracyjnego11 są jednak bardzo różne, a przedstawienie ich 
n. p. z końcem roku w ogólnej sumie 764 kor. nie dałoby 
nam jasnego obrazu ruchu pieniężnego w tym funduszu. Ce­
lem osiągnięcia tego jasnego obrazu utworzono owych bo­
cznych 9 rubryk, aby można równocześnie z wpisaniem po- 
zycyi do rubryki „razem11 rozkategoryzować ją wedle źródła 
skąd ona pochodzi.

Nagłówki w tych 9 rubrykach oznacza się w miarę 
potrzeby, a ilość zatytułowanych’ nagłówkami rubryk zależną 
będzie od tego, czy mniej lub więcej szczegółowo będziemy 
chcieli rzecz przedstawić. Ponieważ zaś praca pisania jest 
najzupełniej ta sama. czy rozdzielamy na 2, czy n. p. na 5. 
lub też na 9 kategoryi1) bo w k a ż d y m  w y p a d k u  tekst 
pozycyi zapisujemy w Księdze głównej "tylko jeden raz, a c y -  

| frę pozycyi nie więcej jak  dwa razy t. j. raz w rubryce 
„razem11, a drugi raz w bocznej rubryce odpowiedniej kate­
goryi (dochodu, lub rozchodu), przeto wskazaną jest rzeczą 
stworzyć raczej więcej, jak mniej kategoryi w Księdze głó­
wnej by zyskać na jasności obrotów danego Funduszu.

We „Funduszu administracyjnym11, który obecnie oma­
wiamy, wypadałoby dać mniej więcej następujące nagłówki 
bocznym rubrykom, do których cyfry z rubryki „razem11 
będzie się wyrzucać:

A) w D o c h o d z i e :
1 Wkładki członków (większa własność),
2. „ „ (mała własność),
3. „ zaległe.
4. Subwencya Komitetu na urządzenie biura,
5- * ,, „ „ prowadzenie biura,
6. „ Instytucyi X na biuro, i t. p.

B) w R o z c h o d a c h :
damy w miarę potrzeby następujące mniej więcej nagłówki:
1. Pensya sekretarza,
2. Lokal.
3. Opał, światło i obsługa,
4. W ydatki kancelaryjne,
5. Druki i ogłoszenia,
6. Koszta podróży,
7. Prenumerata czasopism,
8. Portorya,
9. Nieprzewidziane.

W ten sposób każda pozycya w księdze głównej będzie 
miała cyfrę dwa razy wyszczególnioną t. j. raz w rubryce 
„razem11 a drugi raz w bocznej rubryce opatrzonej odpowie­
dnim nagłówkiem kategoryi, do której ta pozycya należy, 
a s u m a  b o c z n y c h  r u b r y k  m u s i  b y ć  bez  w a r u n k  o w o 
z g o d n ą  z s u m ą  r u b r y k i  „ ra z e m 11 w k a ż d y m  po­
s z c z e g ó l n y m  F u n d u s z u .  c. d. n.

*) N a w ięcej k a teg o ry i j a k  n a  9 rozdzielić  nie m ożem y, bo ty lk o  ty le, a  nie 
w ięcej ru b ry k  bocznych p osiaga  je d e n  F undusz , g d yby  o k aza ła  się po trzeba  
w ięcej k a teg o ry i, to w y p ad a  rozdzielić  F u n d u sz  n a  2 części n. p. n a  A i B  
z k tó ry ch  A zaw ie ra łab y  te  a te k a teg o ry e  dochodu i rozchodu. B zaś inne  
i to tak ie , k tó re  w zięte razem  tw orzy łyby  ca łość  podzielonego F unduszu .
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ill. Sprawozdanie
Wydziału T o w arzy s tw a  dla pop ie ran ia  polskiej  

nauki rolnictwa za ro k  1904.

Dokończenie.

Fundusz zakładow y powiększył się znacznie dzięki ho j­
nej ofiarze byłych uczniów wyższej szkoły rolniczej w D u- 
blanach. W  dniu 15 g rudn ia  1903 reprezentanci byłych 
uczniów wspomnianej szkoły, pp. C h a r z y ń s k i  W i n c e n t y ,  
P l e w i ń s k i  S t e f a n  i K i n i o r s k i  M a r y a n  złożyli w  W a r­
szawie na ręce członka W ydziału  naszego Tow arzystw a, P r o f .  
D r a  K a z i m i e r z a  R o g ó y s k i e g o  fundusz, zebrany przez 
by łych  uczniów Szkoły dublańskiej i przeznaczony na w yda­
wnictwo polskich dzieł rolniczych. Fundusz ten składa się 
z 314 Rs. w gotówce oraz z należności, p rzypadającej ze sprze- 
daży dzieła G o l t z a  Organizacya gospodarstwa wiejskiego, 
i z całego dochodu, ja k i w przyszłości z tego w ydaw nictw a 
będzie osiągnięty.

Cały ten fundusz przekazali ofiarodawcy na rzecz fun­
duszu zakładowego naszego Tow arzystw a z tem zastrzeżeniem , 
że wszelkie prawa, jak ie  w  m yśl S tatutu naszego Tow arzystw a 
przysługują jego członkom dożywotnim, przysługiw ać bedą 
w arszaw skiej Sekcyi rolnej, która m a w edług swego uznania 
rozdawać bezpłatnie nadsyłane je j przez nasze Towarzystwo 
wydaw nictw a.

W ydział naszego Tow arzystw a, p rzy jąw szy  na posiedze­
niu  28 stycznia 1904 ofiarę by łych  uczniów  Szkoły dublań­
skiej, zawiadomił Zarząd w arszaw skiej S ekcyi rolnej, że stale 
oddaw ać będzie do dyspozycyi Sekcyi 3 egzem plarze Roczni­
ków nauk rolniczych.

W  roku 19U4 wpłynęło do funduszu zakładowego naszego 
Tow arzystw a z daru  byłych uczniów wyższej Szkoły rolniczej 
w D ublanach 1491 koron 38 halerzy. Za tę hojną ofiarę W y ­
dział niniejszem  w yraża swą wdzięczność ofiarodawcom.

Fundusz zakładow y pow iększyły nadto złożone jak o  dar 
120 koron.

Porów nyw ająe bilans Tow arzystw a z d. 31 grudnia  1904 
z bilansem  z d. 31 grudn ia  1903 w idzim y, że fundusz zakła­
dowy, k tóry  z końcem  r  ku  1903 wynosił 10.607 kor. 87 hal., 
w ciągu roku sprawozdawczego urósł o 3857 kor. 88 hal., tak  
że w dniu 31 grudn ia  1904 w ynosił 14.465 kor. 75  hal.

W  roku z którego zdajem y sprawę, W alne Zgrom adze­
nie nie miało m iejsca z tego powodu, że W ydział nie by łby  
w możności przedłożyć W alnem u Zgrom adzeniu w yników  po­
leconych mu badań nad spraw ą wyższego w ykształcenia ro l­
niczego, gdyż odpowiedzi na rozesłany w tej spraw ie kw esty- 
onaryusz naplvw ały  przez cały rok  1904 i dopiero pod koniec 
tego roku można było przystąpić do opracow ania zebranego 
m ateryału; nadto rok  ten nie daw ał nadziei, aby można było 
zgrom adzić na zebraniu Tow arzystw a liczniejszy zastęp rolników .

W  spraw ozdaniu za rok  1903 w spom nieliśm y, że celem 
ułatw ienia rozsyłania Roczników nauk rolniczych i odbierania 
za nie opłaty, W ydział wszedł w porozum ienie z adm inistra- 
cyą w ydaw anej w W arszaw ie Gazety Rolniczej, k tóra  uprzej­
mie się zgodziła jedyn ie  za zwrotem  kosztów rozsyłać Ro­
czniki w obrębie całego P aństw a rosyjskiego i pobierać za nie 
opłatę. R eprezentaeyę redakcy i Roczników nauk rolniczych ła ­
skaw ie zatrzym ała adm inistracya Gazety Rolniczej i nadal, 
ale dla ułatw ienia zw iązanych z tą  reprezentacyą czynności, 
stanowisko referenta dla spraw  naszych w adm inistracyi Ga­
zety Rolniczej objął D r .  I g n a c y  K o s i ń s k i  (C h r  u s z c z e w o 
p. C i e c h a n ó w ,  gub. płocka, ro ln icza S tacya doświadczalna), 
k tóry  się uprzejm ie podjął bezinteresow nie zająć się rozsyła­
niem Roczników nauk rolniczych i pobieraniem  za nie prenu­
m eraty.

Rok 1904 zam knięto nadw yżką z górą 5700 koron. Tłó- 
maczy się ona tem. że w ciągu tego .roku  zdołano w ydać za­
ledwie jeden  zeszyt Roczników nuuk rolniczych, inne zaś spraw y, 
k tórem i się zajmowano, a w szczególności czynności przygo­
towawcze do zbadania spraw y wyższego w ykształcenia ro lni­
czego, nie pociągały za sobą znaczniejszych kosztów; przytem

koszta adm in istracy jne  Tow arzystw a b y ły  n iezw ykle  małe. 
gdyż dopiero od g rudn ia  czynności biurowe objął urzędnik  
p łatny. Mimo to można przypuścić, że jeżeli Towarzystwo na­
sze i nadal znajdzie to poparcie, ja k ie  znalazło dotychczas, 
a nasza produkcya naukow o-rołnicza w ybitnie się me zwię­
kszy, by t m ateryalny  Tow arzystw a i w ydaw anych przez nie 
Roczników nauk rolniczych będzie zabezpieczony.

M amy jednakże nadzieję, że z każdym  rokiem  będziem y 
m ieli więcej rozpraw  rolniczych do w ydania, a środki Tow a­
rzystw a nie ty lko  się nie zm niejszą, ale przeciw nie znakom i­
cie się powiększą, um ożliw iając pokrycie  kosztow w ydania 
w zrastającej liczby rozpraw  i dzieł rolniczych polskich, a nadto 
pozw alając Tow arzystw u rozwinąć szerszą działalność, zwró­
coną ku  postępowi nauk  rolniczych i rolnictw a w naszym  
k ra ju . W  tej nadziei zw racam y się do w szystkich pracow ni­
ków  na niw ie nauki rolnictw a, a zwłaszcza do reprezentatów  
i kierow ników  szkół rolniczych i m nożących się w  naszym 
k ra ju  rolniczych stacyi dośw iadczalnych z prośbą, by  pracam i 
swemi zasilali Roczniki nauk rolniczych, k tóre  pow innyby 
w przyszłości zogniskować całą naukow o-rolniczą produkcyę 
polską.

P ragnęlibyśm y także, aby fundusz zakładow y.' ta  głó­
wna, bo nienaruszalna podw alina w szystkich prac Tow arzy­
stwa, dotychczas w yłącznie na samopomocy opartego, zw rastał 
ja k  najbardziej przez przystępow anie do Tow arzystw a ja k  
najw iększej liczby członków dożywotnich, lub składane na 
rzecz tego funduszu dary  pieniężne. Fundusz zakładow y już  
przekroczył pokaźną kw otę 14.000 koron; je s t to wiele ja k  
na nasze ciężkie w arunki, mało ja k  na kap ita ł zbiorowy 
oświeconych rolników  naszych.

W  K rakow ie, dnia 12 lutego 1905 r.

W ydział Tow arzystw a:
Prezes: W iceprezes:

E m il Godlewski Jó ze f M ikutowski-Pomorski
prof. Uniw. Jag ie ll. prof. Akad. jroln. w D ublanach

Skarbnik:
W aleryan Kiecki 

prof. U niw ersytetu Jagiell.
Członkowie W ydziału:

Stefan Jentys K azim ierz Rogóyski
prof. Uniw. Jag iell. prof. Uniw. Jagiell.

Zgłoszenia na członków p rzy jm uje : W ydział Tow arzy­
stwa dla popierania polskiej nauki rolnictw a. K raków , G rodzka 
53, Collegium juridieum .

Sprawy bieżące.
Sześciotygodniow y kurs gorzelniczy. W  stacyi doświad­

czalnej dla gorzelnictw a i przem ysłów  pokrew nych przy  c. k. 
państwowej szkole przem ysłowej w K rakow ie rozpocznie się 
dnia o m aja  sześciotygodniowy k u rs  gorzelniczy.

K urs ten obejm uje w ykłady :
1) Technologię gorzelniczą
2) Botanikę
3) K ontrolę ruchu  fabryki
4) Chemię i fizykę
5) M echanikę
6) R achunkow ość i ustawodastwo
7) ćw iczen ia  w laboratoryum  chemicznem
8) ćw iczen ia  w laboratoryum  mikroskopowem.
W pisy  odbyw ać się będą w dniu 1 i 2 m aja w kanee-

la ry i D y rek cy i c. k. wyższej szkoły przem ysłow ej w K rako­
wie ul. Gołębia Nr. 20.

O płata za kurs wynosi 50 koron, obco-poddani płacą 
100 koron.

Podania o uwolnienie od całkowitej lub częściowej opłaty 
odpowiednio udokum entow ane należy wnieść przy wpisie.

Republikacya refakcyj kolejowych dla przewozu środ­
ków nawozowych. C. k . M inisterstwo kolei żelaznych ogłosiło
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w swoim dzienniku rozporządzeń z d. 25 lutego 1905 Nr. 23, 
że na czas od 1 stycznia 1905 aż do odwołania, a najdalej do 
końca r. 1905 przyznano na szlakach kolei austryack ich  ulgi 
taryfow e dla przewozu nawozu stajennego, kom postu; nawozów 
sztucznych, nie mniej a rtykułów  służących do fab ry k acy i na­
wozów a to pod następującym i w arunkam i:

1) nawóz m usi być nadany  jak o  przesy łka zw ykła  (nie 
pospieszna);

2) w liście przewozowym przy oznaczeniu zawartości 
należy w yraźnie dodać: „do użycia w A ustry i jak o  środek 
nawozowy (środek do fab rykacy i nawozu sztucznego)“ ;

3) na żądanie zarządu kolei m usi odbiorca udowodnić, 
że przesy łk i użył istotnie do tego celu;

4) opust realizuje się w  drodze reklam acyi, p rzedkła­
dając list przewozowy, odnośnej c. k. D yrekcy i kolejow ej;

5) celem uzyskania większej ulgi można ale ty lko  w  obro­
cie lokalnym  łączyć k ilk a  (najwięcej pięć) p rzesy łek  od je ­
dnego nadaw cy adresow anym  kilkom a listam i przewozowymi 
do rozm aitych odbiorców w tej samej stacyi odbiorczej.

Zniżka kolejowa dla przewozu kartofli przeznaczonych 
na pożywienie. D la u łatw ienia akcy i pomocy dla powiatów 
dotkniętych zeszłoroczną k lęską posuchy wydało c. k. Mini­
sterstw o kolei w yjątkow e postanow ienia dotyczące przewozu 
kartofli, a objęte „przepisam i taryfow em i nr. 9 0 “ z dnia 6-go 
m arca b. r, k tó rych  treść je s t następująca:

1) zniżka przysługu je  na  kolejach austryack ich  zw ykłym  
przesyłkom  kartofli sprow adzonych w czasie od 1 stycznia br. 
do końca czerw ca r. b. w yłącznie n a  p o ż y w i e n i e  do po­
wiatów politycznych: Nisko. T a rn o b rzeg ,' Bochnia, Krosno, 
M yślenice, Pilzno, W adowice, Podgórze, Gorlice, Grybów. 
Lim anowa, Nowy Sącz, Nowy Targ, Żyw iec, Brzozów, Chrza­
nów i Sanok, o ile w  tjmh pow iatach zbiór kartofli w r. 1904 
nie dosięgał połowy zbioru norm alnego;

2) sprow adzać mogą kom itety  ratunkow e, związki i sto­
w arzyszenia rolnicze, gm iny i t. p. w ilości co najm niej 5000 
kg. względnie na kolejach w ązkótorow ych w ilości co n a j­
mniej 3000 kg.

3) R ealizacya opustu następuje za pośrednictw em  c. k. 
Starostw , k tórym  należy przedłożyć odnośne lis ty  przewozowe. 
C. k. Starostwo zaopatruje list przewozowy poświadczeniem, 
że sprow adzenia przesyłki kartofli dokonano w ram ach akcy i 
ratunkow ej i przedkłada go odnośnej D y rek cy i kolei najpó­
źniej do końca sierpnia r. b.

Sprawozdanie z ruchu targow ego miejskiej centralnej 
targow icy na bydło w Krakowie, za r. 1904. Zarząd cen tra­
lnej targow icy m iejskiej w K rakow ie w ydał spraw ozdanie 
za rok  1904, z którego w yjm ujem y następujące szczegóły:

W  ciągu r. 1904 spędzono na targow icę:
Wołów, buchajów  i krów  21.604 sztuk, w artości 5.400.800 K.
J a ło w n ik a .................  6.409 „ ' „ 769.080 „
Cieląt, owiec i kóz . . . 31.527 „ „ 945.810 „
N ierogacizny . . . . . 21.434 „______ „ 2.143.400 „

Razem  bydła  i n ierogacizny 80.974 sztuk, w artości 9.259.090 K.
Najw iększe spędy byd ła  rogatego przypadają  na m ie­

siące: m arzec, kw iecień, maj. a nierogacizny na: styczeń, lu ty  
i grudzień.

Ze spędzonego bydła  użyto na konsum cyę K rakow a 
i gm in sąsiednich:

Wołów, buhajów  i krów  17.680 sztuk
J a ł o w n i k a  6.137 ,,
Cieląt, owiec i kóz . . 31.001 „
N ierogacizny . . . .  21.100 „

Razem bydła  i n ierogacizny . 75.918 sztuk.
E k spo rty  przedstaw iały się w następujących  cyfrach:
a) Do k ra jów  m onarchii austryack iej w y wieziono w ciągu 

roku  1904-go:
W ołów, buhajów  i krów  1997 sztuk
J a ł o w n i k a .............................. 42
C i e l ą t  119 „
N ierogacizny . . . .  334 ,,

Razem  bydła i nierogacizny . 2492 sztuk  wartości 
około 646.920 kor.

b) Za granicę (do Niemiec):
Wołów, buhajów  i krów  1927 sztuk
Ja ło w n ik a ............................  230 „
C i e l ą t   407 „

Razem b y d ł a ...................................  2564 sztuk wartości
około 537.482 kor.

Cały eksport byd ła  i n ierogacizny za rok 1904 przed­
staw ia się w cyfrach : 5056 sztuk, w artości około 1.184.462 k.

Ceny bydła  i nierogacizny w ciągu roku 1904 przed­
staw ia następująca tabelka:

Przedm iot kupna
Cena za 1 kg. w halerzach

sprzedaży
najniższa ; najwyższa przeciętna przy zastoso­

waniu wagi

W oły z paszy . . 5 2 7 0 61 żywej
„ opasowe . 5 8 8 0 6 9 n

K ro w y ....................... 5 0 70 6 0 n
Cielęta ....................... 4 0 9 6 6 5 n
N ierogacizna . . . 1 0 2 1 4 6 1 2 0 bitej

N ajniższe ceny bydła  rogatego przypadają  na m iesiące 
letnie (sierpień, wrzesień), najniższe ceny nierogacizny na 
miesiące zimowe (grudzień, styczeń).

O broty kasy  targow ej, założonej 10 czerwca 1904. k tó ­
rej prow adzenie oddano F ilii c. k. uprzyw. Banku hipote­
cznego, przedstaw iają się za czas od 10 czerwca do 31 g ru ­
dnia 1904 następująco:

D ochody . . . 13.918 K. 99 hal.
Rozchody . . . 6.681 „ 20 „

Z ysk  . . . 7.237 K. 79 h. p rzy  kapitale
obrotowym w ynoszącym  262.357 k. 46 h.

Zadaniem  kasy  było udzielanie zaliczek handlarzom  by­
dła na 6%  i w ypłacanie ceny kupna sprzedającym  przy  
równoczesnem kredytow aniu  kupu jącym  t. j. rzeźnikom  za 
opłatą sk on ta , wynoszącego przy bydle kom isyonerskiem  
0 '50% , przy  bydle włościariskiem 0'35°/0- K asa przyczyniła 
się do uregulow ania stosunków kredytow ych na targu, a 2̂ rzez 
udzielanie zaliczek także do ożywienia spędów bydła rogatego.

Spraw ozdanie zaznacza potrzebę w ybudow ania p rzynaj- 
m niej jednej jeszcze stajni dla 120 — 160 sztuk byd ła  roga­
tego, odpowiedniego rozszerzenia placu targowego, odpowie­
dniego budynku dla kasy, w k tó rym  m ożnaby także pomie­
ścić poczekalnię dla rzein ików , m asarzy, i kupców  zagran i­
cznych. Na powyższe cele będzie do dyspozycyi do połowy 
roku bieżącego przeszło 2 morgi gruntu, przysposabianego 
przez zasypanie części ko ry ta  starej W isły.

Nasz udział w pracach przyrodniczych całego świata. 
D n ia  20 m arca odbyło się doroczne posiedzenie adm inistra­
cy jne K om isyi bibliograficznej W ydziału m atem atyczno-przy­
rodniczego A kadem ii Um iejętności. K om isya ta  zbiera ze 
w szystkich czasopism ty tu ły  prac, tłóm aczy je  na francuskie 
i z odpowiednimi cytatam i przesyła m iędzynarodowej Kom i­
syi katalogow ej, m ającej siedlisko w Londynie, k tó ra  z 'w spółu­
działem w kosztach państw  lub A kadem ii E uropejskich  ogła­
sza je  corocznie. Nasza A kadem ia uzyskała  prawo opracow y­
w ania w szystkich prac w ychodzących po polsku bez względu 
pod jak im  wychodzą zaborem. Ze spraw ozdania m iędzynaro­
dowej K om isyi (z 24 m aja 1904) okazało się, że z 29 państw , 
w zględnie insty tucy j m ających brać udział w je j pracach 
było czynnych 25 b iur regionalnych. K om isya rozpoczęła 
prace w r. i9 0 1  a nasza A kadem ia ju ż  w tym  sam ym  roku 
22 lipca w ysłała pierw szy zapas k a rtek  z ty tu łam i (A ustrya 
dopiero 10 lipca 1903). Co do ilości k a rtek  (tytułów prac) na 
czele stoją N iem cy (147000 kartek), potem F ran cy a  (47000),. 
W ielka  B ry tan ia  (43000); Rosya m a pokaźną liczbę 21000. 
W łochy 13000, H ollandya 6700, A ustrya  6400 po której idzie
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zaraz  P o lsk a  z 3492 k a r tk a m i, za jm u je  zarazem  dziew ią te n a  
św iecie m iejsce. W  obec tru d n y c h  w aru n k ó w  w ja k ic h  się j 
zn a jd u je m y  je s t to zapew ne bardzo  zaszczy tny  rezu lta t. P rz e  
w odniczącym  te j K om isy i. k tó ra  obecnie została  rozszerzona 
i będzie się zajm ow ać h is to ry ą  n a u k  m atem aty czn o -p rzy ro d n i­
czych  b y l prof. W . N atanson , j e j  sek re ta rzem  p. T . E s tre i­
cher. k tó rz y  też zostali ponow nie na rok  n as tęp n y  w ybran i.

Z j a z d '  w łaścic ie li  gorzelń. Z  in ic y a ty w y  K o m ite tu  c. k. | 
T o w arzy stw a  ro ln iczego k rak o w sk ie g o  odb y ł się dn ia  29 m arca  
1905 w K rak o w ie  z jazd  w łaścic ie li g o r z e l ń  ro ln iczych  zacho­
dniej G a licy i p rzy  w spółudziale  delegatów  c. k . galic . lo -  
w arzy stw a  gospodarsk iego , k tó rz y  rep rezen tow ali p rzem ysł 
sp iry tu so w y  w schodniej G alicy i.

O b rad y  zagaił p. Z dzisław  hr. T arn o w sk i. W  p rzem ó ­
w ien iu  sw ojem  podniósł po trzebę z łączen ia  się ro ln iczy ch  p ro­
ducen tów  sp iry tu su  o so lid a rn ą  o rg an izacy ę  celem  obrony  j  

in te resów  tej na jw ażn ie jsze j u nas gałęzi p rzem ysłu  ro ln iczego  j  

a  zw rac a ją c  się z pow itan iem  do delega tów  w sch o d n io -g a li_ j 
cy jsk ic h ,' w y ra z ił p rzekonan ie , że d la  w iększe j sku teczności 
podjętej a k c y i kon ieczne  w spó łdziałan ie  obu k ra jo w y c h  głó­
w n y c h 'k o r  poracy j ro ln ic zy ch  i u tw orzen ie  ogólno g a licy jsk ieg o  | 
zw iązku  p roducen tów  sp iry tu su .

N astępn ie  udzie lił lir. T a rn o w sk i g łosu p; W ład y sław o w i 
Ż eleńsk iem u , k tó ry  w  g ru n to w n ie  i szczegółow o opracow a­
ny m  referac ie  p rzed staw ił zeb ran iu  w y czerp u jąco  p rzy c zy n y  
obecn y ch  n ie k o rz y s tn y c h  d la ro ln ic tw a  s tosunków  n a  ta rg u  
sp iry tu sow ym , a nas tępn ie  w sk az a ł sposoby u su n ięc ia  w pływ u 
czynn ików  szkod liw ych  d la  ro ln iczych  p ro d u k cy i sp iry tu su . 
O dczy t swój zak o ń czy ł p. Ż e leń sk i n as tęp u jący m  w niosk iem : 

‘U p rasza  się sek cy ę  g o rze ln ian ą  is tn ie ją c ą  p rz y  K om ite­
cie c. k. T o w arzy stw a  ro ln iczego  k rak o w sk ieg o :

1) ab y  w y p raco w a ła  p ro je k t S ta tu tu  Z w iązku  g a lic y j-  ;
sk ic h  producen tów  sp iry tu su ;

2) ab y  się porozum iała ze S y n d y k a te m  T o w arzy stw  ro ln i­
czych w  K rakow ie , w zg lędn ie z in n ą  odpow iedn ią in s ty tu c y ą  
co do szczegółow ych w aru n k ó w  n a  ja k ic h b y  ta  in s ty tu c y ą  podjęła 
się sp rzedaży  sp iry tu su  p rzez  p roducen tów  je j pow ierzo n y ch ;

3) ab y  p rzep row adz iła  ro k o w a n ia  z rafineram i celem  
osiągn ięcia po rozum ien ia  n a  w aru n k ac h  dogodn ie jszych  dla 
p ro d u cen tó w  surow ego sp iry tu su ;

4) ab y  zeb rała  m a te ry a ł s ta ty s ty c z n y  co do w ysokośc i p ro d u ­
k c y i sp iry tu su  w  G alicy i i ob ję tości m agazynów  g o rze ln ianych ;

5) ab y  po p rzep ro w ad zen iu  pow yższych  p ra c  zap iosiła  
około 20 m a ja  b. r. g a lic y jsk ic h  w łaścic ie li go rze lń  na zeb ran ie  
celem  u k o n s ty tu o w a n ia  się w Z w iązek .  ̂ ....................

P o  p rzep row adzen iu  obszernej d y sk u sy i, w k tó re j im ien iem  
w schodnio  g a lic y jsk ic h  delegatów , w ziął u d z ia ł p. D r. W ła d y ­
sław  Sołovij w y k az u jąc , że a k c y a  p o d ję ta  może b y ć  ty lk o  
w porozum ieniu  z ra fin e ram i k u  obopólnem u pożytkow i p rz e ­
p row adzona, w n iosk i pow yższe uchw alono , a zarazem  w y b ran o  
pp. H orodyńsk iego , K ad en a  i S zaszk iew icza celem  w zm ocnien ia 
S ek cy i g o rze ln iane j d la  p rzep ro w ad zen ia  u k ładów  z odpow ie­
d n ią  in s ty tu c y ą  o sprzedaż sp iry tu su .

N astępn ie  p rzy stąp ili obecni do podp isyw an ia  ośw iadczeń 
ile  sp iry tu su  zg łasza ją  do w spólnej sprzedaży.

N a zakończen ie  w ygłosił p. T adeusz C hrząszcz odczy t 
p. t. „ K ry ty c z n y  pogląd  na now e sposoby p ro w ad zen ia  d io - 
żdży w go rze ln iac li“,

W iosenny t a r g  na  bydło rozp łodow e r a s y  S im ental odbę­
dzie się w  M esskirc.h w B adensk iem  dn ia  3 m aja  b. r. N a ta rg  
b ęd ą  ty lk o  dupuszczone sz tu k i będące w łasnością  hodow ców , n a ­
leżących  do Z w iązku  hodow lanego  w M essk irch  lu b  in n y ch  Z w ią­
zków  n a leż ąc y ch  do ogólnego Ż w iązku  górno-badeńsk iego .

Jubileusz  50  Akademii ro ln iczej w  Dublanach. „W  s ty ­
czn iu  1906 r. obchodzić będzie A k ad em ia  ro ln icza  w D u b la ­
n ach  50 -le tn i ju b ile u sz  sw ego is tn ien ia  ja k o  szko ła  ro ln icza. 
N a u roczysto ść  tę  pożąd an y  je s t  j a k  n a jlic zn ie jsz y  z jazd  b y ­
ły c h  D ub lańczyków . D ata  ju b ile u sz u  oznaczoną zostanie w za­
proszen iach . k tó re  rozesłane zostaną w szy s tk im  D nb lańczykom . 
P ro sim y  w ięc o n ad esłan ie  adresów , ta k  sw oich j a k  i K olegów , 
do d. 15 m a ja  1905 r. pod niżej za łączonym  ad resem : K om i-  
sya jubileuszow a  —  D ublany (pod Lw ow em ).

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Zboża.

■3 i P szen ica

K ra k ó w ...............
L w ó w ...................
T a rn ó w ...............
P o d w o ło ezy sk a .

„ ros. bez c ła  
W iedeń  . . . .
P e s z t ..................
C eny w  k oronach  

za 100 kg.

B e r l i n ...............
P oznań  ...............
W ro c ław  . . . .  
Ceny w m a rk a c h  

za 100 kg.

W arsz aw a  . . . 
Ceny w ru b lach  

za  korzec.

Zyto Ję czm ień Owies

4 18 50— 18.80
30 17.00—17.20
31 17.00— 18.30
29 15.60—16.70
29 13.40— 14.60
4 18 50— 19 60
4 18 28— 18.30

3 17.20 — 17.45
3 16 00— 17.00
3 1 6 .0 0 -1 7 .2 0

30 6.00—6.30

14.00-
13.00- 
14 00- 
12 0 0 -  

10.50- 
15.H5- 
14.52-

13.70 
12.60- 
12 70-

-1 4 7 0  
-13.20 
-14 50

15 80- 
14.50- 
15.00-

-12.70:12.20— 
- 1 1 . 2 0 1 2 . 2 0 —  

-15.6515 50— 
-14 .5600 .00-

-14.6512.40 
-13.8014.20- 
-1 3  6014.20-

16.40 
-15 50 
16.00 

-13.70 
-14 00 
-18.20 
- 00.00

15.70— 16 50 
1 4 4 0 —1520  
15 00 — 16.70 
12 50— 13.20 
11 .20 — 12.00 
1 4 .8 0 -1 5 .2 0  
1 3 .9 0 -1 3 .9 2

-16 20 
-15.40 
-16.00

4 .6 5 -4 .7 5  1 5 00—5.20

1 3 .6 5 -1 6  20 
13 6 0 -1 4 .4 0  
13.80—14.86

3.50 3 60

Ję c z m ie ń  p a s te w n y .  Wiedeń 4/IV  1 4 .4 0 -1 5 .2 0  II. L w ó w  30/11113.50

' u'2“,ih3er^ S7KW -̂SSU**. *— W
w Ł  4/1V 1 5 0 0 -1 8 .0 0  K. « / £ « « > -

16 70 K Lwów 30/111 1 7 .5 0 -1 8 .0 0  K. Pesz t  4/IV  14.96—14.98 K. Tar-

-  X X s i S S  W  “o o S - f e o O  K. Tarnów » , m  1 9 .0 0 - 81.00 K. 
Lwów 30/111 16.40—17.50 K.

Strączkowe, przemysłowe, okopowe i nasiona.
G ro c h . Kraków 4/1V 1 8 .5 0 -2 3  00 K. Wiedeń 24/1 2 1 .0 0 -2 6 .0 0  K. 

Lwów 30/111 13.50—20 00 K. Tarnów 31/111 18.00—26.00 K. za 100 kg.
F a s o l a .  Kraków 4/1Y 2 6 .0 0 -4 6 .0 0  K. Wiedeń 4/1Y drobna 30.00— 

32.00 K., długa i p łaska 31.00—36.00 K., pstra  22.00 23.00 K. Tarnów 
31/III  24 00 —32.00 K. za 100 kg.

W y k a  Kraków 4,IV  20.00—22.50 K. Lwów 30/111 20.00—23.00 1\. 
C hm ie l. Wiedeń 17/111 zatecki m iejski 2 7 5 - 2 9 0  K, zatecki okoliczny. 

255 — 265 I i ,  ansehauer czerwony 2 3 5 —245 K., zielony 215—225 K. za 
50 ko-. Lwów 30/IU  200—210 K. za 56 kg.

°  R z e p a k .  Kraków 3 /III  22.00—22.50 K. Lwów 3 0 /III 21.50—22.00 K. 
Wiedeń 31/1 23.00 24.00 K. P ra g a  0/1 0.00—0.00 II. Pesz t  4/IV  23.50— 
23.70 K. Tarnów 31/III 2 2 .0 0 -2 4  50 K. za 100 kg

Z ie m n ia k i. Kraków 4/IV  5 .5 0 -6 .5 0  II. Wiedeń 4/IV  5 .0 0 -8 .0 0  K. 
Tarnów 31/111 4.00— 5.00 K. Lwów 15/IX 00.00—00.00 K.

K o n ic z y n a  c z e rw o n a . Kraków 4/IV  100.00—136.00 K. Lwów 30;III 
100 00 --160 .00  K. Podwołocz. galic.  1 8 /XII 142.00—152.00 K. Podwołocz.  
ros.  18/1 146.00 — 164.00 II. bez cła. Wiedeń 24/111 styryj. 160.00—170.00 II. 
średnia jakość  136.00 — 140.00 II., gruboziarnista  czysta 000.00—000.00 II.

K o n ic z y n a  b ia ła . Kraków 4/1V 80.00—100.00 K. Lwów 30/111 90.00 
— 136 00 K. Wiedeń 24/111 110.00—115.00 II. za 100 kg.

B u ra k i .  Wiedeń 24/111 żółte, okrągłe 68.00—70.00 II. M amuthy d łu ­
gie czerwone 68.00—70.00 II., flaszowate żółte i czerwone 6 8 .0 0 -7 0 .0 0  K. 
za 100 kg.

Zwierzęta i produkty zwierzęce.
Woły. Wiedeń 3/IV  galicyjskie prim a 81.00—88.00 II., secunda 

7 4 .0 0 -  80.00 K., te rtia  68.00— 73.00 K. za 100 kg. żywej wagi. Spęd 811 sztuk.
N ie ro g a c iz n a . Wiedeń 30/111 prim a 104.00—110.00 K. tłuste 120.00 

121.00 K. za 100 kg. żywej wagi. _ .
Miejska c e n t r a ln a  t a rg o w ic a  na bydło w Krakowie 7/IV. Na dzisiej­

szy ta rg  spędzono bydła rogatego 494 sztuk, jałow nika 89, cieląt, 377 owiec 
i kóz 7, nierogacizny 142. Płacono za woły 60—64 II., za krowy po 56 -66.00 
II. buhaje 64—83 II. za 100 kg żywej wagi. Za cielęta płacono 34—48 
II. za sztukę, a  za owce od 0 0 —00 11. za sztukę. Za niorogaeiznę płacono 
po 136— 144 II. za 100 k g . rzeźnej wagi (bitych sztuk).

M a s ło .  Wiedeń 3 1 /IIt deserowe 2.80 —2 90 II., wiejskie 2.50—2.70 II. 
zwykłe targowe 2.10—2.30 11. Kraków 4/IV  targowe 2 .8 0 -3 .2 0  II. za 1 kg. 
H am burg31/111 stołowe 1 klasy 228.00—244.00 M .II klasy 224.00 — 226.00 M. 
III k l a s y  222.00—224.00 M arek za 100 kg. Berlin 1/1V dworskie i spółko- 
we, prim a 2 3 8 .0 0 -2 4 4 .0 0  M., secunda 230.00—240.00 M., tertia  224.00— 
230 00 M arek za 100 kg.

J a j a .  Wiedeń 31/111 prim a 3 8 - 3 9  sztuk, secunda 4 0 —41 sztuk, kon­
serwowanych w wapnie 0 0 —00 sztuk za 2 II. Kraków 4/IV  2.80 — 3.60 K. 
Berlin 3/111 0 .0 0 —0.00 M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń 31/111 surowy 75%  47.20- 

opłaty  139.75 - 140.25 11.
-47.50 II., radnowany 90%  bez
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A. W. KANISS
WURZEN, Saksonia. 

»SPECYALNOŚĆ«
Aparaty do badania mleka 

na zawartość tłuszczu.

Cenniki na żądanie 
bezpłatnie.

KANISSA
^„Neurapid i S p iral"
Aparaty do oznaczania 
tłuszcza w mleku uznane 
zostały jako najlepsze 

do badania mleka me* 
t odą Dr. Gerbera.

Karol Gustaw H IIB E B R A N O I
f a b r y k a  w  K r a k o w ie ,  P la c  S z c z e p a ń s k i  8.

W arszta t  reparacyjny. —  P r e m io w a n e  fabrykaty.
Termometry, Sacharom etry, B nretty  i P ipetty, miarowane. cylindry 
szklanne, Psychrom etry, Lactodensim etry, Cremometry, szklarnie 
tiaszeczki próbne do m leka z napisem i pokrywka niklową, tanie 
praktyczne. Term om etry do m ierzenia gorączki, do kąpieli, ter­
mometry pokojowe i do okien, własnego wyrobu z gW araneyą za 
dokładność, nad ają  się również bardzo jako praktyczne podarki.

Lwów SO, I I I  43.75—44.00 K.
Kraków 4/IY  okowita z opłatą na  75%  Trał. 160 K., spirytus z opła­

tą  na 95%  T rak 200 K. za H ektolitr. 1

Pasza.
S ia n o . Kraków 4/1V 8 .80—10.40 K. Tarnów 31/111 7 0 0 -  9 0 0  K 

Wiedeń 31/111 6.40—8.80 K. za 100 kg.
K o n ic z y n a . Kraków 4 /IY  1 1.2 0 - 1 6 .4 0  K. Wiedeń 31 111 7 2 0 -  9 40  

K. za 100 kg.
S ło m a . Kraków 4/IV  4 .40—5.00 K. Tarnów 31/111 3 20 -3 70 K Wie­

deń 31/111 6 00—6 20 za 100 kg.

Redaktor  odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

„6HZETH MLECZIIRSKr
Jedyne pismo p o lsk ie  pośw ięcone sprawom przemysłu mle­

czarskiego i hodowli krów mlecznych

pod kierunkiem  Zygm unta Ihnatow icza, b. asystenta przy k a ­
tedrze kursu i m leczarstw a — W szechnicy Jagiellońskiej, k ra ­
jowego instruktora  mleczarstwa, przy współpracownictwie inż. 
Z. Chmielewskiego, J . Gawlikowskiego, B. Janowskiego, Prof, 
di. W. Kleckiego, dr. T. Kylskiego, dr Pr. Stefczyka. inż. 
Z. Dąbrowy-Szremowicza, T. Turskiego i innych — wychodzi 

we Lwowie — dwa razy na  miesiąc.
Prenum erata wynosi w państw ie austr. rocznie 6 kor., w Kró­
lestw ie 3 rs., w Niemczech 6 m arek. — Ogłoszenia za wiersz 

petitowy 20 groszy (8 kop.).
Adres Redakcyi i Adm inistracyi: Lwów Gmach Sejmowy.

Na żądanie num era okazowe opłatnio.

0 1 °  ra sy  oryentalnej, lat 6. maści gniudej, m iary 
dzielny reproduktor je s t do sprzedania 

w stajni JW go A dam a hr. Męcińskiego w D ukli, s tacya ko­
lejowa, Iw onicz poczta D ukla.

R v H t n  n 9 1 5 łC D W A  w0^y- buhaje i krow y kupuje  i pła-u y  u  u p a a u w c  0 j n a j w y ź s z e  o e n y J ó z e f  R o s e n j) a i im .

O ferty proszę nadsyłać pod adresem : Józef Rosenbaum. K ra ­
ków, H otel E uropejski.

Kupimy 
« do siewu
najchętniej z pierwszej 

ręk i

30 ctm.owsa
w c z e ś n ie  dojrzew ają­
cego i w ytrzym ałego na 

górski klim at.

s i l  Z g ł o s z e n i  a, i i  
zaopatrzone j |f | 

p róbkam i pro- | | |  
g | |  sim y nadsyłać g | |  

pod adresem : ^

Z arząd d óbr

Z a R o p a n c .

ALFA LAVAL 
SEPARATOR

Niedościgniony

o k o ło  400.000 w użyciu

i przeszło 600

pierw szen ii  nagrodam i  
w y ró żn io n y .

Od n ajm n iejszego  Modelu „V io la“ Separator  o dz ia ła l­
ności 75 l i trów  na g o dz inę .

Do Kraft Separatora  A II, k tóry  oddzie la  w godz in ie  
2000 l itró w  mleka.

Wszystkie jednakowej dobroci. 

A k c y j n e  T o w a r z y s t w o  
„?§ifa S e p a r a t o r 44, W i e d e ń  5WS. 

Praga. Gangibauergasse 29. Graz.
P ie rw sz o rz .  fabryka  m aszyn  i p r z y b o r ó w  m leczarsk ich .

J e n e r a ln e  z a s t ę p s t w o  dla Galicyi i B ukow iny

S .  A. B U  B E R A  S y n o w i e ,  w e  L w o w i e .  

Nowość 1903!!! — „ALFA VIOLA SEPARATOR*1.
Z a stę p c ó w  poszukuje  s ię  w sz ę d z ie .  — K atalogi,  B roszury .  
Alfa-M itte iiungen i w szy s tk ie  w s k a z ó w k i  d o ty c z ą ce  g o s p o ­

d a rstw a  m lec zn eg o ,  za  darmo.

| N o v
|  Z astib
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* ĄIg Krakiw f !  
i s  _  . s r j
%■ Basztowa *H& suI  Hr. 19. 'a

sffc . f  Hs Kraków $  
Ffe ^w Masztowa jfc 
m  »|  Sr. 19. i

K raków , ulica B a sz to w a  Np. 19.

B I U R O  T E C H N I C Z N E - M L E C Z A R S K I E
G alicyjsk iego  T ow ap zystw a  m lcczapskiego.

Skład
maszyn, naczyń i wszelk ich  artykułów mleczarskich, w y ro b ó w  krajowych i duńskich pod kierunkiem firmy

BUKMEiSTEI? i WAIN w  K openhadze.
Wykonuje s ię  plany i k osz torysy ,  dla mleczarń ręcznych, parowych i dla dostaw y mleka do miast. Przerabia

s ie  i odnawia stare mleczarnie i maszyny.

B

i

i
i
i

i

9
6

3

©

i
S
9
9

8

3
9
s

W

i

D o za s iew u  w io se n n e g o
je s t

Mącz.i{& z o i lo w a  T hom asa  

Ster ĵ^^Marke
n a jtań szy m  i n a jlep szy m  naw ozem  fosfo­
rowym  d la  w szelkiego ro d z a ju  zboża, roślin  
okopow ych i ja rz y n  a  w szczególności d la  

zasiew u k on iczyny

Fabryki Fosfatów Thomasa
St. zar. z ogr. por. B e r l i n .

Józef K^FP^cb? Lwów
ja g ie l lo ń s k a  22

udzie la  b ezp ła tn ie  i fran k o  p o u cza jąc e  
broszurk i i cen n ik i tudzież  u trzy m u je  

g łów ny  sk ład .

Każdy w orek je s t  p lom bow any i z n a ­
czony znak iem  ochronnym  oraz g w a ra n ­
tow ana zaw a rto śc ią  kw asu  fosforowego.

Baczność przed żużlami fałszowanymi.

o

1

WODOCIĄGI
dla miast, gmin, folwarków, fabryk , ogrodów, gm a­

chów publicznych, domów pryw atnych  i t. d. 

Poszukiw anie i uchwycenie źródeł. W iercenie stu­
dzien. U staw ianie pomp. Insta laeye domowe z k io - 

|  zetami, łazienkam i i t. d.
i

Centralne ogrzewanie
wszelkich systemów •

i Wentyfiacyc
Łaźnie. M echaniczne pralnie, suszarnie i t: d.

p r o j e k t u j ą  i w y k o n u j ą :W
B
l i

i l l .  liEQHfiKD HITSCH i Ska.
K r a k ó w ,  ul.  K o l e j o w a  IS.

Najlepsze refereneye z do tych czas  w y k o ­
nanych robót. —  K osztorysy  bezpłatnie.
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Wiadomości Domu dia Ziemian
Juź wyszedł

N ow y cennik Maszyn rolniczych  
Fabryk' E. KU FI NE

Na żądanie wysyłamy gratis i franco. Dom dla Ziemian.
Krajowa S tacya  b o tan iczn o -ro ln icza  we Lwowie. ■  R o l n i c y  O  S i e W n i k l l  K u H n e g O .

Liczba dziennika 429.

Dom dla Ziemian

Lwów, d. iO m arca 1905. 
ul. Zyblikiewicza 32 a.

w e Lwowie.

Próbka L ucerny fr a n c u sk ie j  znak Nr. I. 0 . prze­
słana dnia 5 m arca b. r. do oceny, jest w oln ą  
od z a n ie c z y s z c z e n ia  n a s ie n ie m  kanianki. Na 100
części wagi jest nasion prawdziwych 99 procent- 
nasion obcych, oraz ziemi piasku plew i uszko­
dzonych ziarn I procent. W liczając połowę nasion 
twardych, siła kiełkow ania prawdziwych nasion, 
wynosi 9 8  na 100.

W artość użytkowa jest 9 7  procent, to zna­
czy, że w  100 kilo tow aru znajdowałoby się 9 7  
kilo ziarn p ra w d z iw y ch  i dobrze  k iełkujących.

Pieczęć. Szyszyłowicz
kierow nik stacyi.

•

Atest ten zasługuje na szczególną uwa­
gę z tego względu, źe wymagana przez Stacyę  
wartość użytkowa jest 8 7  procent, a nasza 
lucerna posiada 9 7  procent.

Stosow nie do ży czen ia  donoszę, że siew nik  „M osoni-D rill"  fun- 
k cyonu je  k u  m em u zupełnem u  zadow olen iu , gdyż je s t  silny, lek k i 
a p rzy tem  w ysiew  je s t  rów nom ierny  i dok ładny .

Z poważaniem Dr. Adam Głaiewski.

Od 20 lat gospodaruję, lecz nie spotkałem  jeszcze tak  dosko­
nałego siewnika, ja k  Kiihnego „Mosoni". Hilłtner.

Dom dla Ziemian we Livoicie.
9

Ze siewnika rządowego „M osoni-DrilD, ja k i w zeszłym roku 
od Waszej firmy sprowadziłem, jestem  zadowolony pod każdym 
względem. Siewnik ten sieje bardzo dokładnie i regularnie, tak  na 
równinie jako też i na wzgórzach i zboczach; Ż a łu ję  ty lk o , że p rę ­
dzej rie  sprow adziłem  sobie tego s ie w n ik a . który oprócz wyż przy­
toczonych zalet, i tern się odznacza, że wysiewa się znacznie mniej 
nasienia i ju ż  w p ierw szym  roku sam się za p ła c i zaoszczędzonem  
ziarnem . Michał Łucki, w łaściciel Łuki.

Wielmożny Panie!
. . . Prócz tego wziąłem za pośrednictwem Domu dla Ziemian 

siewnik rzędowy Kiihnego, i z tej m aszyny jestem  bardzo zadowolony 
mogę ją  śm iało zalecić wszystkim, prócz bowiem wielu innych dogo­
dności, odznacza się ona nadzwyczaj pojedynczym mechanizmem, nie 
zmienia się trybów, nie ma żadnych kom plikacyi a  wskazówka re­
guluje całkiem  pojedynczo wysiew nasienia, który jes t równy, jak  
kto sobie życzy; mimo, że wziąłem siewnik o 21 rzędach, idzie on 
lżej ja k  siewnik rzędowy starego systemu, który mam o 17 rzędach. 
W dzisiejszych czasach, gdzie tak  trudno o dobrego i sprytnego 
ekonoma, siewnik ten. z powodu swej pojedynczej konstrukcyi, za­
sługuje na  ja k  największe rozpowszechnienie go jako  maszyny nader 
praktycznej, które w żadnem porządnern gospodarstwie brakować 
nie powinno. .Jestem więc bardzo zadowolonym z maszyn mnie do­
starczonych przez Dom dia Ziemian, który wszystkim polecam, a łą ­
cząc wyrazy poważania, zostaję z szacunkiem

.Jan Krzyzanoivski.

U rządzenie  całego gospoda rs tw a

Mleczarskiego
Oferty: Dom dla Ziemian.

K onicz czer w o n y
przedni, galicyjski,  z plombą i a te ­
s tem  kra jow ej Stacyi Botaniczno- 
Rólniczej,  130 koron za  100 kg. 

Dom dla  Ziemian —  Lwów.

Motor w ia tro w y  2 HP.
używany, n a  sprzedaż. —  Dom 

dla  Ziemian.

PRAKTYKANT.
Doktor medecyny, syn właściciela 
dóbr, poszukuje posady bezpła tne­
go p rak ty k a n ta  w postępowem go­
spodarstwie, p row adzonem  o s o ­
b i ś c i e  przez właściciela. Ł a­
skaw e  zgłoszenia przy jm uje  Dom 

dla Ziemian we Lwowie.

Dziewięć krów
cielnych, półkrwi s im entalskich, na 
sprzedaż. —: Adres w Domu dla 

Ziamian.

Ż n i w i a r k i  i k o s i a r k i  
Mc.  K o r m i c k  i P i a n o

i wszystkie części rezerw ow e na 
składzie w Domu dla Ziemian.

nOTOMOBILE
DE DION BOUTON

Dom dla Ziemian.

N akładem  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W drukarn i U niwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


